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tygodnikiem Niedzielnym 5 zfr. 
do Prus i Rzeszy niera. 4 tal, 15 sgrA “3 
_ ftzwecii i Danii % 6 - i„ Szwecji i Danii i 6 „ j
„ Francji i Anglii , 23 franków.
„ Wioch . . . .  25 „
„ Belgii i Szwajcarji 18 n , s
„ Turcji i ki, Naddnn. 18 * J

Numer pojedyńezy kosztuje 8 cnt.

}

We  Lwowie, Środa dnia 17. Kwietnia 1867
Wychodzi codziennie o godz. 

3ciej po południu. 
P rze d p ła ta  w y n o s i :

MIEJSCOWA kw arta ln ie  3 złr. 75 cnt.
tn te s lę f s n le  l  ̂ 30 .  

Tygodnik Niedzielny kwart.  ,
Z przesyłkę pocztowa :

ańatwie austrjackieni z
cnt.

Manuskrypta nie zwracają się, iecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L w ow ie: Bióro Administracji G a ­

z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej pod 
liczbę 291. W  Krftkewłe: Księgarnia Jó­
zefa Czecha w rynku. W  P a r y ż a :  na całę 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków 
ski9 rue du pontde Lodi Nr. 1. W e W iedniu: 
p. A, Oppeltk, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stem 4- Yogler, Wollzeile 9. W Frankfur­
cie nad M enem i Hamburgu: pp. Haa-
senstein Sp Yogier,

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 
raj cnt od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE meopieczęto- 
wane nie ulegaję frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Przedpłata na G azetę Narodową  

Tygodnikiem N iedzielnym : 
Z przesyłką pocztową:

Na półtrzecia miesiąca tj. od 16. kwie­
tnia do końca czerwca b. r. 4 ,, 20  „

k w a r t a l n i e ................................5 złr. — ct.
m ie s ię c z n ie ................................I  „ 10 „
Za Tygodnik N iedzielny , ja ­

ko dodatek do Gaz. iYar.,nadlicz- 
bowo lub pod osobnym adresem 
posyłany, kwartalnie . . . .  35 „

Bez przesyłki pocztowej i bez Ty­
godnika Niedzielnego w m iejscu:

k w a r t a l n i e ................................3 „ 15
m ie s ię c z n ie  1 ,, 30

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
Igo i 10. każdego miesiąca.

Razem z przedpłata' na Gazetę m ożna przysyłać 
przedpłatę na „W ydawnictwo d i i d  tan ch i pozyte- 
czn y ch “"w kwocie U  z " ‘ — e ‘*

.R ozoraw v o fundu-
• n 65 „

v>
v>

Na Broszurę „R o zp raw y  o fundu-
-  -  -  -szach krajow ych44 w kwocie
Na d ra m a t  ś. p. Józefa Dzierzko- 

wskiego pod tytułem : „KRZYW DA i
O D W ET4*, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po­
mnika, po zniżonej cenie . — » 50 „

Na HALICZANINA, kalendarz na rok 1667 35 „
Na KRAKOWIANINA, kalendarz na r. 1667 60 „
Na dzieło o R A C H U N K O W O ŚC I

L. Pieroiyóskiego . « . 1  złr. 30 ct.
Na KALENDARZ KRAKOW SKI

Józefa Caecha na rok 1867 . 42 „
Z ryciną Kazimierza Wielkiego . 50 „
Na Sprawozdania z posiedzeń sej­

mu 1865/6 kom pletny egzem plarz. 5 „ — „
Na zbiór poezyj p. t. „Kilka w sp o­

mnień z Kaukazkiego w ygnania44 przez 
J .  Giedrojea, z przesyłką pocztową

Z Czech.
Zamknięto sejm czeski po dokonaniu wybo­

rów do Rady państwa. Burzliwszy niemal był 
koniec, jak początek sejmu. Nie wchodząc w 
to, czy narodowa partja dobrze i politycznie po­
stąpiła sobie w całym przebiegu czasu, począwszy 
od czynności parlamentarnych w pierwszym aż 
do protestów w drugim sejmie, można tylko 
śmiało powiedzieć, że ministerjum i organa jego 
wyższe w Czechach nie okazały tyle taktu i 
przezorności, ile się zwykle wymaga od ludzi, na 
wyższe stanowisko wyniesionych. Faktem j e s t , 
że się udało arystokracje czeską , własność ziem­
ską w ogóle, niemniej też inteligencję czeską, a 
nawet ludność wiejską, w przeważnej wię­
kszości słowiańską, niepodzielnie popchnąć do 
obozu anti-rządowego. Tylko stronę polity­
czną mając na oku, trudno zaprzeczyć, że w 
„epoce gwałtów i nader szybkich rezultatów14 
każdy przezorny i nie zagonowy mąż stanu nie 
bierze lekko usposobienia kilkumilionowej ludno-

O p era  tc 4  a k ta c h , s ło w a  W o lsk ieg o , *nuzyfca
S ta n is ła w a  M o n iu s z k i .

Halka na scenie lwowskiej, po raz piąty ~  
brzmi to bardzo pięknie i patrjotycznie nawet, 
'[0 niejeden myśli, że opera polska, której w 

rarszawie względy moskwicizmu, w Krakowie 
iś względy finansowe zaprzeczają bytu, znalazła 
>ścinny przytułek w starym grodzie Lwa. Mysi 
&ka, wyznajemy szczerze, jest całkiem słuszną, 
k truano bowiem wyobrazić sobie lotu ptaka 

oz powietrza, cieniu bez światła, pieśni bez 
|żwięku, tak trudno przypuścić możność przed- 
awfenia opery bez śpiewaków, śpiewaczek. 

Niemałe też było zdziwienie nasze, gdy afisz 
_atraluy zapowiedział, żelpartję Zofii objęła panna 
Rudkiewiczówna, partję Halki panna Kwiecińska, 
Jontka p, Wojnowski, Janusza p. Koncewicz, 
jgtolnika p. Brodzki i t. d.

Nie ubliża to wcale szanownym artystom 
Sceny polskiej, jeżeli imiona ich nie wzbudzają 
przekonania o dobrem przedstawieniu opery wię­
kszych rozmiarów, opery tragicznej jak  „Halka14; 
artyzm śpiewu bowiem, jak każdy artyzm, nie 
nabywa się natchnieniem lub z woli# dyrektora 
teatru, potrzeba do tego czegoś więcej, potrzeba 
głosu, nauki i pracy.
5 Z lat przebytych we Lwowie zdaje nam się 
iż możemy śmiało policzyć się do weteranów 
muzykalnego świata lwowskiego, nie zdarzyło 
nam się jednak słyszeć, żeby panna Rudkiewi­
czówna, przy znakomitym zresztą talencie dra­
matycznym, skłaniała się kiedy do śpiewu, pan­
na Kwiecińska kształciła się na śpiewaczkę 
dramatyczną, p. Wojcowski zaś miał zamiar iść 
w zapasy z p. Dobrskim^ pierwszym tenorem 
przy operze warszawskiej, dla którego Moniu­
szko pisał ową partję Jontka —- górala-m arzy­
ciela! — Pan Wojnowski ma nie zły głos te- 
^oru, panna Kwiecińska nawet piękny głos so- 

jiranu, ależ głos sam nie uprawnia jeszcze do 
"pierwszych partyj w operze jak  „Halka.M Prima-

ści, i że w razie zasadniczego starcia stara się 
łagodzić usterki, ale nigdy nie dotyka w sposób 
drażniący uczucie publiczne i poczucie prawa 
rozgorączkowanej ludności. — Do tego rodzaju 
objawów przyszło jednak w Pradze.

W dniu przedostatniego posiedzenia sejmo­
wego rozpoczęto czynność na pół sądową, na 
pół policyjną, przeciw organowi stronnictwa na- 
rodowo-czeskiego, Politik.

Powołano redaktora odpowiedzialnego do 
sądu karnego , i tam go zaraz uwięziono. Roz­
poczęto i przeprowadzono tak w jego pomie­
szkaniu, jak i w biurach gazety najściślejszą 
rewizję. Wanderer pow iada, że urzędnicy, od­
bywający funkcję rewidentów, nie wykazali się 
sądowym nakazem, że mieli poprostu rozkaz z 
policji, jak za „dobrych dawnych czasów44, 
nareszcie* zawieszono Politikę na 3 miesiące. T e ­
legram Wanderera powiada, że przełożony sądu 
karnego zajął postawę wobec oskarżonego re­
daktora, p. Kaspra, nie jak  przystoi w państwie 
konstytucyjnem, ale apostrofował go ostro, mó­
wiąc do niego „ty44. Było to, jak  telegram po ­
wiada, w przytomności sędziego śledczego i w ła­
ściciela dziennika, p. Skrejszowskiego.

W sejmie samym interpelowano namiestnika z 
okazji postępowania przeciw powyższemu organo­
wi. Namiestnik odpowiedział, że uwięziony po­
dejrzany jest o współ winę w nadużyciu nrzędu pu­
blicznego ; i na tem się skończyło.

Większość niemiecka sejmu, której przy ró­
żnych sposobnościach i we wszystkich niemiec­
kich dziennikach dano przeszło milion razy 
nazwę „partji konstytucyjnej*4 (yerfassungstreu), 
— gdy przyszło raz jeden do uwydatnienia poczu­
cia konstytucyjnego, zamilkło. Rzecz się skoń­
czyła niemal tak, jak  gdy w rajchsracie wniesio­
no interpelację o zaprowadzeniu stanu oblężenia 
i sądów wyjątkowych w Galieji. Liberalne, kon- 
stytótyjne stronnictwo pozostało w dobrej zgo­
dzić z Jem 18., i praktycznego skutku nie było 
żadnego.

Dopóki machina rządowa składać się bę­
dzie z tych samych kółek, które pełniły służbę 
w c?asach absolutyzmu, dopóty prócz krzyku, 
hałasu i pochwał organów cało lub półurzędo- 
wych, pozostanie dawna bieda z jednej, a dawna 
autokrocja z drugiej strony. -

Dla czego w Węgrzech po rokn 1861 stan 
rzeczy publicznych się poprawił mimo to, że 
rozwiązano sejm, pozaprowadzano sądy wyją­
tkowe w całym kraju, nawet władze komitatów 
oddano żupanom z ramienia rządu centralnego ? 
Oto dla tego, że na naleganie sejmu, korona, 
choć prowizorycznie tylko, oddać kierownietwo 
zezwoliła Indziom, którzy nie maczali rąk w 
rozczynie polityki bachowskiej. Przetrwały więc 
łatwo Węgry czasy próby i prowizorjum, bo są­
downictwo przynajmniej swobodne było od 
absolutystów.

Daj Boże, żeby wypadki polityczne nie u- 
frudniły organizacji państwa, ale gdyby przy­
padkiem Austrja dziś wystawioną została na 
wstrząśnienia, lękać się należy, że ta dawna ma- 
szynerja zawiodłaby jak  w r. 1866.

dony nie rosną niestety jak  kwiatki na łące 
pod wpływem rosy i słońca!

Lecz rozpatrzmy się bliżej w przedstawio-
nem dziele.

Panicz Janusz kochał kiedyś wiejską^ dzie­
wczynę z gór, Halkę, ona kochała go namiętnie, 
a miłość ich według słów panicza miała być 
wieczną. Od słów do czynu jednak daleka je- 
szcza droga — panicz wyjechał do miasta, i tam 
zaleca się do innej, córki stolnika, (Zofii), którą 
ma pojąć za żonę. Halka opuszczona, goni za 
swym sokołem Jaśkiem, bo proste serce góralki 
nie pojmuje, żeby Jaśko do niej nie wrócił. 
Jontek góral, typ sielskiej czułości, tryskającej 
oraz nieufnością do panów, przestrzega Halkę u- 
kochaną, by nie wierzyła Jaśkowi, bo on pan 
bogaty, tylko ją  uwodzi i rzuca omana na oczy; 
lecz Halka nie wierzy Jontkow i, a dopadłszy 
Janusza w mieście, pewna jego stałości mówi z 
uniesieniem: „Prawda, już mnie nie puścisz!14

Wkrótce jednak przekonuje s i ę , że Jaśko 
ją  uwiódł, i rozpacza szalenie. W chwili za­
ślubin Janusza z Zofią, rozpacz wiedzie Halkę 
do szału zemsty, w którym szarpana uczuciem 
zdradzonej kochanki-matki, chce spalić dwór 
Jaśka-pana, lecz odgłos pobożnych pieśni 
zgromadzonego w kościele ludu przywołuje ją
do opomietania, skruszona więc pada na kolana 
przed figurą Matki Boskiej przy drodze, do ko­
ścioła wiodącej, błaga przebaczenia dla siebie, 
przebacza uwodzicielowi i błogosławi go wraz 
z tą piękną prz^9złą pan ią , — a potem jednym 
skokiem rzuca się w nurty rzeki i tonie* Ratują 
ją  rybacy z Jontkiem na czele, ale ratunek da­
remny, bo Halkę wynoszą z wody nieżywą*

Oto głów na treść libretta. Przedmiot nie 
now y i w cale nie budujący, a rzeeby można, nie 
n asz, gd yb y  ułom ności tego  rodzaju zupełnie  
b yły  nam obce W alka bolesnych uczuć w zgar­
dzonej kochanki a opuszczonej matki, rozpacz, 
szaleństw o, zem sta, przebaczenie, są to obfite 
m aterjały wrażliwej tra g ik i, lecz w  ustach k o ­
biety z pod gorących stref; w ustach zaś prostej 
dziew czyny z naszych gór zdają się  nam one 
n iew łaściw e, a w niektórych scenach, jak  w

Poprawiło się stanowisko Austrji o tyle, że 
Węgrom oddano swobody. Tam nowe życie, ale 
bo też i nowi lud?Je. W ogólności dziś już swo­
bodniej oddechać można w Węgrzech, choć to do­
piero początek. I tak n. p. prawo prasowe węgier­
skie nie zna „antycypowanego uwięzienia44 redak­
torów lub właścicieli dzienników. Policja 9ama 
władzy nie ma, jest narzędziem, więcej niczem.

Przegląd polityczny.
Według Debatte trzech świadków potwierdza, że 

ogłoszone swojego czasu w pragskiej Politik rozpo­
rządzenia jeneralnej komendy węgierskiej, nadesła­
ne zostały temu dziennikowi bezimiennie. Mimo to 
p. Kaspar nie został uwolniony. Z powodu bez­
prawnego postąpienia przy uwięzienia p. Kaspara 
wysłano telegrafem zażalenie do ministra sprawie­
dliwości, na które dotychczas nie ma odpowiedzi. 
W nocy z 13. na 14. b.m. komisarz policji zrobił 
rewizję w drukarni pana Skrejszowskiego, nie 
będąc zaopatrzonym w potrzebne do tego pełno­
mocnictwo. Pan SkrejszoYski wniósł z tego po­
wodu skargę o nadużycie władzy urzędowej.

Pozor, organ narodowo-libcralnego stronni­
ctwa w Kroacji, przyjmuje warunkowo ostatnią 
deklarację sejmu węgierskiego co do dyplomu 
inauguracyjnego. Zdaniem Pozoru, sejm węgier­
ski nie określił, w jak i sposób szczegółowe pra­
wa Chorwacji, Sławonii i Dalmacji mają być w 
tym dyplomie zawarowane — a powinny być 
one wyraźnie zawarowane.

Prusy. Z  Berlina donoszą, że rząd pruski 
wobec zmian, poczynionych przez parlament w 
projekcie konstytucji związkowej, myśli trzymać 
się następującego programu: Odrzucenie uchwa­
ły o dyetach dla deputowanych. Siła armii na 
stopie pokojowej wynosić ma od 1. stycznia 1872 
1% ludności, po tym terminie ilość wojska ma 
być uchwalaną co roku. Dzisiejsze cyfry stanu 
armii i jej budżetu mają jednak trwać, póki nie 
będzie wydaną zmieniająca je  ustawa związko 
wa. Budżet ma być postanawiany corocznie, 
wraz z preliminarzem dochodów. Ustanowiony 
już etat wojskowy nie potrzebuje corocznego
zatwierdzenia i jedynie dla wyjaśnienia będzie 
szczegółowo przedkładany parlamentowi.— Przy­
jęcie projektu konstytucji w powyższym duchu 
ze strony parlamentu, jest prawdopodobne, bo z 
wyszczególnionemi właśnie punktami zgadza się 
część stronnictwa narodowo-liberalnego.

Z Rendsburgu w ks. Holsztyńskiem dono­
szą, że warownia tamtejsza za pomocą ukończo­
nych właśnie nowych prac fortyfikacyjnych pod­
niesioną jest do znaczenia twierdzy pierwszego 
rzędu i zabezpiecza księztwa Zaelbiańskie prze­
ciw atakowi od strony morza. — W północnym 
Szlezwiku dekret króla pruskiego zaprowadza 
język niemiecki do rozpraw sądowych.

Prusy zawarły układ pocztowy z S akson ią , 
mocą którego pruska administracja zajmie się 
służbą pocztową w Saksonii , za co ta  ostatnia

czwartym akcie „oj dzieciątko mi umiera44, na­
wet rażące.

Innej zupełnie^ natury jest druga strona o- 
brazu. Stolnik ojciec Zofii, Dziemba poufny 
przyjaciel domu i goście Ich Mość panowie bra­
cia, zebrani na przyjęcie Janusza, pana bogate­
go i przyszłego zięcia Stolnika, wszyscy to szla­
chta dawnej daty, karmazyny strojne w kontu- 
sze, bogate żupany, lite pasy i karabele, drogie- 
®i kamieniami sadzone. Wystawne przyjęcie 
na dworze Stolnika, posuwiste polonezy, dziar­
skie mazury, a wśród tych tanów gorące wiwa* 
ty „niechaj żyją44, są to sceny dla widzów efe- 
ktowe i pełne uroku. Autor tekstu nakreślił je  
z żywą prawdą, i nie szczędził owej poważnej 
zamaszystości, jaką  ówcześnie odznaczał się ary­
stokratyczny żywioł polski, — szkoda tylko, że 
postać Janusza tak niejasno wypadła. Niewie- 
dzieć czy to słaby, czy skryto-zły człowiek: żal 
mu Halki kochanej, i ślub bierze z Zofią, aprze- 
eież ze słów jego, w pierwszym akcie mówio­
nych „zkąd ta dziewka tu się wzięła?44 wnosić 
należy, że Halki nie kochał.

Mówią, iż libretta opery najczęściej bywa­
ją  małej wartości poetycznej, albowiein muzyka 
w pierwszym stoi tam rzędzie, i dla jej piękno­
ści , dla jej rytmicznego składu poświęca się po- 
toczystość tekstu, a nieraz nawet i względy sztu­
ki. Nie mieliśmy też zamiaru podciągać libret­
ta „Halki44 pod ostrą krytykę dramaturgu, zasta­
nowiliśmy się nad niem tyle jedyn ie , o ile zda­
wało się nam koniecznem dla słusznego ocenie­
nia muzyki „Halki44 i jej wykonania, nie mogli­
śmy jednak przemilczeć usterek , które zdaniem 
naszem przeeiwne są pojęciu surowej moralno­
ści, i obce zresztą ludowi temu, z którego głó­
wna wychodzi postać opery.

Jeżeli autor tekstu „Halki44 zachował w ca­
łym dramacie narodowy koloryt, toć większa je ­
szcze pod tym względem zasługa autora muzyki. 
Moniuszko założył sobie widocznie skompono­
wać operę z melodyj naszej muzyki narodowej. 
Bogate to źródło, te pienia sławiańskie ! — lecz 
j»k je  zastosować do nowożytnych wymagań 
sztuki ? jak złączyć w jednolitą całość drama-

otrzyma od Prus roczne wynagrodzenie w sumie 
350.000 talarów.

F r a n c ja .  La France p isze : „Mocarstwa zaję­
te są w tej chwili wymianą zdań co do przed­
łożonych im pytań w sprawie luksemburgskiej. 
Jeżeli jesteśmy dobrze poinformowani, to ce­
lem tego znoszenia się mocarstw jest wyszuka­
nie kombinacji, któraby zaspokoiła słuszną dra- 
źliwość Francji w tej m ierze , i zabezpieczyła 
Europę od ewentualności wojny44. Zachodzi tyl­
ko pytanie, czy uda się wyszukać taką kombi­
nację? Inspirowane dzienniki pruskie, które do­
tychczas wyrażały się z wielkiem umiarkowa­
niem i sytuacji za zbyt niebezpieczną nie uwa­
żały, zaczynają brać rzeczy więcej na serjo.
I tak pisze Gaz. Krzyiowa: „Sytuacja nie zmie­
niła się co do istoty rzeczy i jest ciągle naprę­
żoną. Nie wiedzieć jeszcze, czy Francja życzy 
sobie na prawdę rokowań z mocarstwami K czy 
tylko chce zyskać czasu do uzbrojeń, któremi się 
gorliwie zajmuje. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
pomimo krzyku demokratów ze strony Prus do­
łożone będą wszelkie starania , by utrzymać po­
kój, jeżeli to być może. Ale we Francji stron­
nictwo, które pragnie wojny, używa wszelkich 
sprężyn, by popchnąć do niej cesarza44. Jak  wi­
dzimy, organ feudalny składa na „krzyki demo­
kratów44 odpowiedzialność za wojenne usposobie­
nie Prus. T o n , którym przemawia Gaz. Krzyi 
nie pochodzi zresztą ztąd, żeby się położenie 
rzeczy w istocie zmieniło, należy go owszem, 
zdaniem dzienników berlińskich , kłaść na karb 
tej okoliczności, że rząd pruski chce wywrzeć 
presję na parlament i zniewolić deputowanych, 
którzy głosowali za poprawką Forkenbecka w 
kwestji wojskowej, za dietami i tp . , by odstąpili 
od swego pierwotnego głosowania w tych 
sprawach.

Do Gaz. Kol. piszą z Paryża, że najgłów­
niejszą przeszkodą w utrzymaniu pokoju jest to, 
że cesarz Napoleon stracił wiarę w szczerość 
Bismarka; obok tego wchodzi w tę sprawę je  
szcze wzgląd na interesa dynastyczne. Uzbroje­
nia we Francji postępują z niesłychaną energią. 
Oczekują w Paryżu przybycia osobistego przy­
jaciela cesarskiego, lorda Malmesbnry.

Z Paryża piszą do Koln. Ztg. dnia 12. kwie­
tnia : „Mimo umiarkowania, z jakiem występnją 
dzienniki, groźne przeczucie opanowało umysły. 
Trwoga i nadzieja kołyszą je  na przemian, a 
obawa wybuchu wojny bierze górę. Uzbrojenia 
prowadzą się z wielką energią, a ci co mają 
stosunki z sferami wojskowemi, nie przypuszczają, 
aby Napoleon tym razem mógł zwinąć chorą­
giewkę ; przynajmniej Rauher i marszałek Nie!, 
mający teraz najwięcej wpływu na niego, są 
przeciwni załatwieniu pokojowemu sporu. Au­
strja zdaje się przechylać na stronę Francji i 
obiegają pogłoski o przymierzu. Również po 
Anglii spodziewają się tu przychylnej polityki.44

Hiszpania Donoszą, że br. Bismark 
znalazł nowego sprzymierzeńca, a tym jest 
królowa Jejmość hiszpańska. Oto co p isze^  
ryzki korespondent Gaz. Kol.: „Od &kilkul^dni

tycznego obrazu? Jeszcze z temi co mają wy­
datny ry tm , za narodowy dawno uznany, jak 
polonez , mazur i t. d. łatwiejsza sprawa, — ależ 
te cudne pieśni góra lsk ie , tak niesforne w ry • 
tmie, tak wreszcie zawodzące — nito jęk  wi­
chru w odwiecznych borach, jak  temi rozporzą­
dzić, jak  je  nharmoniować, by siłą harmonii nie 
przygłuszyć właściwego ich typu? Liryzmu w 
nich bez miary, lecz dramatyczności — mało. 
Istotnie też po mistrzowsku wywiązał się Mo­
niuszko z zadania tego. Partja Halki tchnie ca­
ła sielskim żywiołem, wszystkie jej p iosenki, 
każde ozwanie się prawie żywcem z sioła wzię­
te ,  a przecież ile tam siły, ile dramatycznego 
wyrazu w chwilach roznamietnienia uczuć! Głę­
boko snać pojął kompozytor tę prawdę rozbola- 
łego serca góralk i, kiedy tak zręcznie udrama- 
tyzował idyliczny z natury jej śpiew. Niepodo­
bna wyliczać tu wszystkich piękności tak ob­
szernie rozwiniętej partji, nadmienić jednak na­
leży choćby kilka wybitniejszych ustępów, jak 
nam z pamięci się nasuwają, Niezaprzeczenie 
należy do tych śpiew: „Gdyby rannem słonkiem, 
zlecieć mi skowronkiem44; — dalej romans: „Ja­
ko od wichrów krzew połamany, tak się duszy­
czka s targała44; — spiewj nakształt balady: „Po­
wolutku, pomaleńku stumaniłeś gołąbeczka44; du­
et z Januszem (Allegro): „O mój sokole44; zre* 
sztą cały akt czwarty, szczególniej owe medy­
tacje pod figurą Matki Boskiej.

Niemniej pięknie traktowaną jest partja 
Jontka; opowiadanie góralom we wsi po powro­
cie z miasta, co się tam Halce s ta ło ; zwrot do 
niej o Januszu i „I ty mu wierzysz?44 śpiew : 
„Szumią jodły na gór szczycie41; arja miłośna 
w czwartym akcie: „Oj Halino, oj dziewczyno44, 
jakie to wszystko rodzime, jak  poetyeznie ujęte! 
Głęboka czułość , jakiś rodzaj zadumy tętni w 
każdej nucie , i tylko chwilami wyrywa się ów 
skryty ogień niechęci ku Jaśku-pantz, sprawcy
nieszczęścia Halki.

Z  innych osób, wprowadzonych na scen ę , 
charakterystycznie rozwiniętą jest partja Stolni­
ka, więcej ja k  Dziemby i Zofii; ta ostatnia ma­
ła i bierna. Partja Janusza znacznie w iększa ,

pa-
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krą?,/ w kolach dyplomatycznych pogłoska, o 
której z początku nie chciałem wspominać, u- 
ważtyąc ją  za śmieszną. Obecnie udzielam wam 
jej, ho mi ją  potwierdzono ze strony kompe­
tentnej. t. j. i  hiszpaó- kiej. Oro poseł królowej 
Izabeli w Berlinie, n. Tonerio, który szczycił sie 
zadyszę ^ególnem zaufaniem Jej królewskiej 
Mości, ofiara ł w jej imieniu p. Bismarkowi 
ną wypadek ■ ~ Francją, zbrojną pomoc 
Hiszpanii, ^ałkiem autentyczną jest wiadomo­
ścią, że Napoleon li  . słysząc o tera, przywołał 
posła hiszpańskiego, by go wypytać w tej mie- 
ize. P. Mon zmieszał się i wyznał, że nie wie 
o tern rui słowa. Napoleon powoływał także na­
czelnika progresistów, Olozagę, który się schro- 
nił do Francji. Ten przyznał, że krok podobny 
ze strony królowej Izabeli jest bardzo możliwy. 
His ;pan. z którym mówiłem, zapytywał w tej 
mieize marszałka Odonnela, który mu odpowie­
dział : „Nie wiem, czy ki*ólowa w istocie to u-
czyniła, ale to wiem, że cesarz temu wierzy.*

W ło c h y .  Ostatniemi czasami obiegała po­
głoska w Paryżu o przygotowującemu się po- 
\VsHnife w Rzymie. Do tej pogłoski dał zape­
wne powód następujący list Garibaldego:

„San Fiorano 22. marca. Moi panowie! Du­
mny jestem, i? nazyw. rue mnie rzymskim jene­
rałem- Z wdzięcznością przyjmuję urząd, któ­
ry mi poruczacie, a wam nadaję niniejszym li­
stem ty tu ł : Rzymian , co tworzą ognisko emi­
gracji ;zymskiej we Florencji. Mam nadzie ję , 
że cała rzyu :ka emigracja zgarnie się do tego 
ogniska, które posiada moje zaufanie. Wasz ca­
łe źycio J. Garibaldi*. Pismo to zostało ogłoszo­
ne przez komitet który się zawiązał przed kil­
ku miesiącami we Florencji pod protekcją Ga­
ribaldego.

Do Taffirlandu piszą z Florencji: „W parę
dni po zebraniu się nowej Izby przybyły z Pary­
ża ważne depesze, w których chodziło o nie 
mniej i nie więcej, jak  o zawarcie zaczepu o-od- 
pornego przymierza między Francją a Włocha­
mi. Musimy przytem zrobić uwagę, że już kilka 
tygodni przccłtem poza plecami Ricasolego a za* 
pośrednictwem tu te js i 'go  posła francuzkiego, br. 
Mallareta, rozpoczęła się poufna koresponden­
cja miedzy Napobonem a Wiktorem Emanuelem, 
która śic tyczyła teg .» przymierza. Pierwsze 
wzmianki p. Mąflcreta w tej mierze, odrzucił Ri- 
casoli stanowczo. Dnia 2. b m. przybyły owe 
depesze, P ’casei si- się z początku jak

:jm ocni\ > tego przymierza, ale po
dłuższej rozmowie z królem przyszedł do prze­
konania , że ten już jest pozyskany dla planów 
Nb ,oIeona III. Wskutek tego Ricasoli d. 3.b. m. 
pr /ozumiaw-zy się ze swymi kolegami,  ̂przedło- 
jył królowi prośbę gabinetu o dymisję. Król 
p:zyjął j ą  z pospiechem i polecił utworzenie no­
wego gabinetu jen. Menabrea, a właściwie Ra- 
tazy-emu, który był zupełnie wtajemniczony w
jego planv.w

ąże s e r b s k i  Michał Obrenowicz w towa­
rzystwie baszy belgradzkiego, wyjechał 14. bm. 
naoowrót do Belgradu.

M o s k w a .  Z Petersburga piszą do Ajencji 
Bullier: „Dzienniki petersbnrgskie donoszą, że 
ajencja telegraficzna moskiewska porozumiała 
się z rządem perskim co do ustanowienia ajen­
cji telegraficznej w Fersji, któraby się zajęła 
przesyłką nowin politycznych między Indjami 
wscbodniomi, Persją i Moskwą. Jednocześnie 
kapitaliści zagraniczni, osobliwie angielscy, ofia­
rują się rządowi moskiewskiemu z objęciem bu­
dowy kolei* żelaznej z Tyfiis do Poti. Zakau- 
kazka ta linia buduje się dotychczas na koszt 
rządu i jest nader ważną dla, handlu, przewozo­
wego między Europą a Persją i Azją w ogóle. 
Rząd moskiewski rozkazał jp ż ^  by ułożono 
warunki, pod ktyremi mogłaby^być udzielona 
koncesja tym kapitalistom.* Opinion Nationale robi 
nad doniesieniami temi następujące uw agi: „Uwa­
żamy to za rzecz bardzo dobrą, że Moskwa bu-

lecz najmniej determinowana, rzeeby można blada, 
n a ^ e t  w pięknie złożonym tercecie (Stolnika,, Zo­
fii ,1 Janusza) „Pobłogosław ojcze panie*, głos 
Janusza jakiś chwiejący, niepewny.

Być może, że kompozytor chciał tera od­
znaczyć ów niepewny charakter, ową dwulico­
wość, w jakiej staje ten drugorzędny bohater 
dramatu tak względem Halki jak  Zofii, nam j e ­
dna’: wydały się te usiłowania mniej szczęśliwe. 
Nie chcemy wszakże orzekać o tem stanowczo; 
z wyciągów muzycznych, z partytury opery da 
się ocenić pomysł i obrobienie muzyczne-— efekt 
właściwy daje dopiero wykonanie, a to, mówiąc 
nawiasem, w-ypadło n nas fatalnie. Pan Konce­
wicz nie ma ani odpowiedniego głosn, ani szko­
ły, ani rutyny dostatecznej, by mógł uwydatnić 
tę przezs:ę nieco blr lą  postać Janusza. Rzecz 
to nie now a , że role niepewnej barwy przecho­
dzą niepostrzeżenie p raw ie , gdy są dobrze od­
dane, przeciwnie zaś mierność każda razi w 
dwójnasób. To ostatnie niestety zaszło z Jann- 
szem, lubo z obsadzenia „Halki* na mierność by­
liśmy przygotowani.

7  ustępów zbiorowych celują oryginalno­
ścią . pięknem rozporządzeniem instrumentów:
polonez, b ędący  oraz introdukcją do pierwszego 
aktu, i mazur, prawdziwie mazursko ochoczy, 
w trzec.m zaś akcie chóry gromady góralskiej. 
W  polonezie zachował autor muzyki bar­
dzo szczęśliv,it ten styl staroświecki, Jakby  
oratorski, i powagę / ,  *dną z postaciami i akcją 
dp scenie. Przejścia z chóru na solowy, 
(Stolnika) „O mościwi mi panowie*, i powrót 
znowu do chóru, tudzież dalsze stopniowanie e- 
fektu orkiestralnego z wielką obrobione zręczno­
ścią. Nie możemy zapuszczać się dalej w szcze­
gółowy pogląd na muzykę „Halki*—pogląd bynaj­
mniej niewyczerpany, boć zbyt bogaty, by go 
tn sztrzej rozwijać, — wszakże z zarysów poda­
nych widzimy, że „Halka* należy do rzędu oper, 
w których kompozytor nie myśli o pojedynczych 
dla śpiewaków efektach, lecz dramatyczną całość 
sztuki ma zawsze na okn. Charaktery nieliczne, 
ledwie parę wydatniejszych, a dwa elementa 
społeczne, szlachta i rielanie, śpiew oratorski i

duje koleje żelazne w Azji. Skoro Moskwa roz­
szerza się ku najodleglejszemu Wschodowi, przy­
klaskujemy jej: bo widzimy w tem zwyeięztwo 
pół-cywilizacji nad barbarzyństwem. Zwracamy 
jednakże uwagę Francji i całej Europy na to, 
co się dzieje w Persji. Persja jest tak dobrze 
kluczem do Indyj wschodnich, jak  do Małej 
Azji i do Syrji. Jesjt ona odwieczną sprzymie­
rzoną Francji, i zamieszkuje j ą  szczep, spokre­
wniony z naszym. (Persowie należą do indo- 
europejskiej rodziny narodów; przyp.red.) Interes 
nasz nakazuje nam baczyć pilnie na agitacje 
moskiewskie w tamtej stronie.*

Ziemie polskie. Czas donosi: Znany kano­
nik Wójcicki, zawiadujący obecnie dyecezją 
chełmską grecko-katolicką po wywiezieniu i 
śmierci prawnego biskupa, wydał list pasterski a 
raczej okólnik przeciw językowi polskiemu i o- 
brządkom kościoła katolickiego, i ogłosił tako­
wy naprzód w Imoalidzle moskiewskim a potem z 
niejakiemi zmianami w Wiestniku wileńskim. Ks. 
Wójcicki, którego n iw is k o  jest tak dalece 
polskie, że się nie da wypisać głoskami mos- 
kiewskiemi ani po moskięwsku wymówić, zaleca 
w tem piśmie zagładę języka ojców swoich. 
Zwykła u wszystkich zaprzańców zawiść swo­
jej własnej przeszłości, cechuje to pismo. Na 
usprawiedliwienie swoicT dążeń i zamiarów nie 
waha sie ks. Wójcicki powoływać się na  pismo 
św., lecz te z niego wyimki, które w cudzysło­
wie przytacza, fałszuje i przekręca, te zaś któ­
re nie są opatrzone cudzysłowem, zestawia i 
tworzy dowolnie. Pismo to jest podług urzędo­
wego na polskie przekładu następującej osnowy-„Chełmsko-ruski dyecezjalny konsystorz do prze­
wielebnych dziekanów i do całego duchowieństwa dye- 
cezji.

„W pierwszym naszym do was okólniku, bez 
ogródki oznajmiliśmy, że my, jckc pasterze chełm­
skiego grecko-unickiego kościoła, powinniśmy 
pierwsi dać sobą przykład świątobliwej gorliwości
0 czystość i całość przekazanego nam przez przod­
ków wyznania grecko-unickiego, również jak  dro­
giej nam naszej ruskiej narodowości. Dobro­
dziejstwa, zlane na nas przez szczodrobliwość 
najmiłościwszego naszego cara, są tak wielkie, 
że są wstanie zniweczyć najbardziej zakorzeniało 
uprzedzenia u tych z nas, którzy mieli nieszczę­
ście im podiedz, a zarazem dają nam znpelną 
możność zrzucenia^ siebie pr zywłaszczonych przez 
nas obcych nam zwyczajów. W naszych oczach 
przez szczodrobliwość ukochanego cara, otwarte 
zostały męzkio i żeńskie gimnazja i progimna- 
zja i wiejskie szkoły ludowe, dla wychowa­
nia naszego młodego pokolenia w duchu wia­
ry i narodowości. Jeszcze tak niedawno i tak 
szczodrze zabezpieczony został i postawiony w 
niezależności nasz byt materjalny. Czyż to wszy­
stko nie zwraca nas silnie do tej sławnej samo- 
istności ruskiego życia, jakiem żyli nasi przod­
kowie ? Już wszędzie daje się słyszeć śmiało 
nasz rodzinny język, i imię nasze od przodków 
nie wymawia się już jako ubliżający, krzywdzą­
cy wyraz. Cóż więcej nam potrzeba, abyśmy 
poznali samych siebie, obudzili i podtrzymali w 
3obie stałe postanowienie i nieprzymuszone pra­
gnienie zrzucenia z siebie nałożonych na nas w 
duehownem i towarzyskiem życiu oków ? Od­
rzućmy od siebie cudzoziemskie i innowiercze 
przyzwyczajenia, obce duchowi świętego naszego 
kościoła i naszej drogiej ruskiej narodowości; 
ze zniknięciem ich, znikną i ślady naszej hańby. 
Jesteśmy przekonani, że z tej choroby, która nie 
ma nazwiska, powinniśmy pragnąć wyleczyć się
1 powinniśmy wyleczyć się. Tak, ukochani b ra­
cia, podziękujmy Opatrzności boskiej i weźmy 
się razem do dzieła, które wielu z nas, przez po­
czucie pasterskiej powinności i przez pociąg wła­
snego serca i sumienia, rozpoczęło już z radością 
i dąży do podzielenia się ze wszystkimi tem oży- 
wiająeera ich w tak znakomitym czynie uczuciem 
i błogosławionem życzeniem, żeby w naszej unii

liryczny, to ja^oy dwa kolory, któremi autor wy­
pracował swój obraz. Onery tego rodzaju są 
bardzo trudue w przedstawieniu, wymagają one 
nadzwyczajnej akuratności, nadzwyczajnej su­
mienności i umiejętnego zaokrąglenia każdej 
cząstki, — inaczej przepada cały urok sztuki.

Zwracając myśl do wykonania „Halki*, mu­
simy przyznać, że pan Miłaszewski uczynił bar­
dzo wiele, skoro przedstawił „Halkę* na scenie na­
szej, ale to wiele pod względem scenicznym, jest 
mniej jak  bardzo mało pod względem muzy­
cznym, który przecież w operze lekceważonym 
być nie powinien. Rola Halki jest za trudną, za 
obszernie rozwiniętą na siły panny Kwiecińskiej. 
Panna Kwiecińska uczyniła więcej ja k  spodzie­
wać się można było, ale niemąjąc dostatecznej 
nauki śpiewu, nie umie rozporządzić głosem, by 
jej go starczyło na stopniowanie efektu. W 
czwartym ak c ie , gdzie walka uczucia rozwija 
się do najwyższego stopnia, głos, wysilony Wy­
sokiem położeniem partji, przechodził poprostu 
w krzyk niemiły. W ogóle intonuje panna Kwie­
cińska za silnie od razu, i grzeszy przez to bra­
kiem modulacji, śpiew jej niema cieniu i świa­
tła, a często błędną deklamację. Romans „gdy­
by rannem słonkiem*, błaga choćby o trochę 
lekkości.

Niechaj te krytyczne uwagi nasze nie rażą 
pannę Kwiecińską; krytyka choćby najostrzejsza, 
byle 'sprawiedliwa, poucza najlepiej. Życzymy 
jej szczerze powodzenia w rozpoczętym zawo­
dzie śpiewaczki, lecz jeżeli na serjo obiera so* 
bie ten zawód, to niech posłucha życzliwej rady, 
i solfeżiami stara się uformować głos, z natury 
wcUe piękny. Technika głosu to pierwsza pod­
stawa dramatycznego śpiewu, bez niej partjami 
jak Halka, zrujnuje głos, a na polu sztuki nie 
postąpi ąnj q krok. Nie od razu Kraków zbu­
dowany, mówi już przysłowie, nie od razu też
można podołać* roli, w której rutynowane śpie­
waczki mogą o lepsze.

Rola Jontka przepadła zupełnie: ani śpiew 
ani gra p. Wojnowskiego jej nie starczy. W ca- 
łem przedstawieniu nie było ustępu, któryby 
mógł zadowolnić słuchaczy, kilkakrotne zaś u-

wskrzeszona została dawna nnin. Nie używajmy 
na zgorszenie naszego ludu ani w zwykłych z 
nim rozmowach ani w rozmowach pasterskich z 
ambony kościelnej, obcego nam języka polskiego. 
Głośmy i stale namawiajmy i zobowiązujmy 
wszystkich współpasterzy i współpracownic ,v 
naszych w sprawie Chrystusowej, żeby odtąd w 
cerkwiach naszych chełmskiej św. Rusi, był uży* 
wauy przy nauczaniu parafian tylko rodzimy 
nasz język ruski, jak  to przedtem z samego po­
czątku unii i jeszcze niedawno byw ało ; i kate­
chizm, i objaśnienie kościelnych modlitw i ko­
ścielnych przykazań, i kazania kościelne i całe 
nauczanie parafian niech odbywa się w naszym 
rodzinnym ruskim języku, którym, na wstyd nasz, 
nigdy nie przestawał mówić kierowany przez nas 
lud. Godzinki, różańce i wszystkie kolędy, z śle­
pego naśladownictwa jeszcze używane miejsca­
mi, zastąpmy przez ścisłe odprawianie nabożeń­
stwa, według przepisów i ustaw naszego św. 
wschodniego kościoła. Obrządek naszego od­
prawiania nabożeństwa, który tak święcie zacho­
wywali nasi przodkowie, przez swą długość zaj­
mie czas, przeznaczony na służbę bożą. Organy, 
tak niedawno w niektórych miejscach już ręka­
mi naszych współpasłerzy wprowadzone, to z po­
wodu braku śpiewaków, to z powodu niegodnej 
chęci przypodobania się ludziom i naśladowr- 
ctwa, zastąpmy żyw ym , rozumnym śpiewem, do 
ezego otwierane w znacznej wsi szkoły wiejskie 
i zabezpieczenie bytu diaczków daje zupełu^ 
możność. Widząc nas oduawiających lud
ożywi się , silniej poczuje swą narodowość ; swą 
siłę. I tak , powiemy z apostołem każdemu z 
was: „O tym rozmyślaj, w tym się obieraj, bo 
to czyniąc i samego siebie zbawisz, i tych któ­
rzy cię słuchają*. (Tymot. IV. 15—16ł). Kfcoby 
nam zaczął przedstawiać trudności w wykonaniu 
żądanego przez nas i złośliwie podejrzywać pra­
wość naszej sprawy, niech bv-dzie wytrącony z 
naszego łona, jak  ewangieliczny biesiadnik nie- 
c dziany szatą godową (Mat. XXII. 13). On po­
między swoiłii jest nieswoim i niegodniej^zy 
jest od marnotrawnego syna, albowiem i ten po­
czuł swe nędzne położenie (Luk. XV.). Gdyby 
kto z bojażni lub niedbalstwa, podobnie jak  zły 
i gnuśny ewangieliczny sługa, zakopał swój ta­
lent w ziemię (Mar. XXV.), to od niego według 
słów Chrystusa, odbierze się jogo część i odda 
inuym pracownikom w winnicy Pańskiej^ (Mir. 
XXIV.). Jeszcze i to przypomnimy pamięci na 
szej : „A słudze Pańskiemu me trzeba się swa- 
rzyć, ale być układnym ku wszystkim, sposo­
bnym ku nauczaniu, cierpliwym, w cichości sto­
sującym te #+), którzy się sprzeciwiają prawdzie, 
ażeby im kiedy dał Bóg pokutowanie #łł) ku po­
znaniu prawdy* (Tymot. II. 24—25). I tak, za­
klinam was ukocham bracia, na Boga i Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, który będzie sądził 
żywe i umarłe, przez przyjście jego i królestwo 
jego : „Przepowiadaj słowo: nalegaj w czas nie 
w czas: karz, proś, łaj, z wszelką cierpliwością 
i nauką. Łaska z wami.44 (Tymot. IV.).Niniejsze 
rozporządzenie nasze Przewielebni ojcowie dzie­
kani mają rozesłać po jednym egzemplarzu d/a 
każdego z podwładnych im księży, czuwać nad 
ścisłem jego spełnieniem i donosić konsystorzo* 
wi o wykonaniu przez księży niniejszego po­
lecenia.

(Podpisano:) prezes kousystorza, kanonik /.
W ój cieki,u

Wszystkie gazety moskiewskie, a  w tej licz­
bie Gołos, idąc za „sprawiedliwem sprawozdaniem,* 
złożonem w r. z. carowi przez jenerał-policmaj-

*) Ustęp ten inaczej brzmi, niż go tu podaje ks. 
Wójcicki, bo następnie: „O tymże rozmyślaj, w tem 
się obieraj, aby postępek twój był wszystkim jawny. 
Pilnuj samego siebie i n a u k i ; trwaj w tych rzeczach .  
Bo to czyniąc i samego siebie zbawisz i tych, którzy 
cię słuchają.u

**) W oryginale : „strofując te“.
***) W oryginale: „upamiętanie*.

sunięcie się głosu w niższych tonach, zziębiło do 
reszty wrażenie. Przecudna pieśń „Szumią jo ­
dły na gór szczycie*, arja miłośna „Oj dziew­
czyno, oj Halino*, przebrzmiały prawie niepo- 
znane, można o nieb powiedzieć słowami Jont­
ka: „Oj szkoda was, szkoda!*

Partję Zofii widzieliśmy na scenie, ale nie 
słyszeli; panna Rudkiewiczówna ma tak nikły 
głos, że uważamy istotnie za ofiarę z jej strony, 
iż chciała przyjąć tę ro lę , albowiem ile nam 
wiadomo, niema najmniejszej pretensji stawać 
w rzędzie śpiewaczek polskich.

O rolach Janusza, Stolnika, niema co i mó­
wić: niefortunnie były obsadzone, i nie wypadły 
też lepiej* Chóry były liczne i dobrze wprawio­
ne, jakkolwiek pod względem deklamacji, duto 
pozostawiały do życzenia, — szły one akuratnie, 
nawet z pewną werwą, Jęcz jak  to mówią, rą ­
bane, nie było odcieni, nie było myśli w oddaniu. 
Tempo pierwszego chóru gromady góralskiej w 
trzecim akcie zdawało nam się za pospieszne, i 
przezto zwichnięty nieco charakter tej smętnej 
zawsze rubaszności sielskiej. Pełność chórów 
męzkicb zawdzięczamy podobno okoliczności, że 
dyrektor orkiestry teatru polskiego , p. Hessli,
jes t  oraz nauczycielem śpiewu chóralnego w T o­
warzystwie muzycznem i z przychylności dla 
niego uczniowie akademii technicznej wzięli u- 
dział w  chórach „Halki.* Poczciwe te chęci mł o ­
dych miłośników muzyki nie mogły jednak za­
pełnić luki, jaka  we wszystkich partjach opery 
czuć się dawała. J

Przedstawienie „Halki* na scenie naszej wy­
padło gorzej jak  miernie, i kto  ̂ nie słyszał jej 
ńa scenie warszawskiej, Inb nie przestudjował
partytury, ten niezawodnie nie poznał muzyki
„Halki*. Wypuszczono wiele numerów: tańców
góralskich, sextetu (w 4tym akcie podobno), nie 
słyszeliśmy w cale ; ze zbiorowych numerów ża­
den prawie nie był wykończony, poobcinano je
dosadnie, a nadomiar złego, poobcinano bez u- 
wagi na estetyczną formę ustępu, jedynie we­
dług te g o , na co śpiewający zdobyć się mogli.

Mimo tego „Halka* doznała powodzenia, te ­
atr bywał przepełniony, i nie brakło na rzesi-

stra królestwa Polskiego, dowodziły, iż za gra­
nicą pomiędzy emigracją istnieje towarzystwo 
podpalaczy, do którego należą H ercen ioraz  Ba­
kunin. Wskutek tego Hcrcen napisał list do re­
daktora gazety Moskwa, p. Aksakowa, w którym 
zaprzecza, aby należał do rzeczonego towarzy­
stwa i wreszcie, aby podobne towarzystwo istnia­
ło, i prosi, aby list ten zamieścił w swej gaze­
cie, innego bowiem sposobu nie znajduje na od­
parcie kłamstwa, szczególniej przez Gołos popie­
ranego i szerzonego. Aksaków spełnił jego pro­
śbę, poczem Gołos objaśnia, że sam tego nie wy­
myślił, lecz wiadomość tę wyczytał w Dzienniku 
Warszawskim , radzi więc Hereenowi, aby w tym 

I dzienniku protest swój ogłosił. Doprawdy, po- 
, dziwiać należy tę hipokryzję ! Gołos wierzy, że 
1 Dziennik Warszawskie jak  O urzędowy, prawdę tyl­

ko pisze, i że on zaprzeczenia na k łam stw a\v  
piśmie swem ogłosi! Czyż Gołosowi nie wiado­
mo, że w takim razie Dziennik Warszawski same 
rai zaprzeczeniami byłby drukowany ? Nie dzi­
wimy się, że jenerał-poiicmajster może z Dzien­
nika Warszawskiego czerpał data do raportu caro­
wi ; ale dziwić się musimy, źe dzienniki moskie­
wskie w tej kałuży kłamstwa i fałsrów czerpią. 
Po tem rozumiemy ich grubą niewiadoraość tego, 
co tam się dzieje, i owo zachwycanie się bez­
graniczne tem, jaki tam wzorowy porządek 
i ład istnieje.

Nordd. A llg. Zig., półurzędowy organ p. Bis- 
niarka, pisze o pogłoskach, rozszerzonych w kró­
lestwie Polstiera, według których ma istnieć ta j­
ny układ o ustąpienie Prusom części Kongre­
sówki, leżącej na lewym brzegu Wisły. Nordd. 
Allg. Ztg. dowodzi, że to na żaden sposób być 
nie może, i że Prusom przy „narodowej* ich 
polityce bynajmniej na tem nie zależy, by się 
powiększać przez przyłączenie ziem polskich. 
Argument ten wobec sprzecznych z nim faktów 
dokonanych, nie może trafić nikomn uo przeko­
nania. Nordd. Allg, Ztg. powiada zresztą, że 
pogłoski owe rozrzucane bywają tendencyjnie, 
„żeby umysły we Francji wzburzyć przeciw 
Prusom.*

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Onegdaj wieczorem odbyło się nadzwyczaj­

ne posiedzenie, zwołane głównie dla przedsię­
wzięcia wyboru komisji, mającej się zająć sub­
skrypcją na akcje banku hipotecznego; we 
czwartek bowiem dla braku kompletu nie było 
posiedzenia, a zgromadzeni radni po D/igodzin- 
nem daremnem czekaniu na kilku kolegów ro­
zeszli sie, poczem jeden bardzo trafnie oświad­
czył, że „radzić ma czas, ale czekać nie ma 
czasu*.

Pan burmistrz zagaił posiedzenie o godzinie 
7mej. Po przeczytaniu protokołu zawiadomił Ra­
dę z niemałem zdumieniem dla wielu obecnych, 
że jeden z radców magistratu (Baumann), który 
39 lat służył miastu, nagie życie zakończył, a 
kartki pośmiertne zapewne uwiadomią bliżej o 
dniu pogrzebu.

Botem przystąpiono do glosowania kartkami 
na członków rzeczonej komisji. Podczas skruti- 
nium załatwiła Rada niektóre pomniejsze sprawy 
poprzedniego porządku dziennego, a mianowicie 
asygnowano 1500 złr. na konto należytości za 
restaurację plebanii u św. Piętnie; — dalej 
kwoto 525 złr. zasiłku dla szpitaliku małych 
dzieci, mieszczącego obecnie 118 dzieci, pocho­
dzących ze Lwowa, tudzież 8 sagów drzewa o- 
pałowego dlą o c h r o n k i S a m u e l o w i  Krochowi 
za naprawę kanału przy ulicy Gródeckiej asy ­
gnowano 724 złr. 17 kr.

Jędrzej Huk, przedsiębiorca czyszczenia ka ­
nałów miejskich, stracił na tem przedsiębiorstwie; 
jednę skrzynio nieczystości kanałowych, obejmu­
jącą  18 stóp 'Lubieżnych, podjął się wywozić 
pierwotnie za 1.20; za powstaniem pudretowni 
Wolfa pod wpiywem konkurencji musiał tę cenę

styeh oklaskach. Może się tu nasunąć pytanie : 
jak  pogodzić ów entuzjazm publiczności z na­
szym poglądem krytycznym ? Rzecz wcale nie 
trudna. „Halka* ma wieie sytuacyj, obliczonych 
na efekt scpuiczny, efekt, który oparty o naszą

jejową, zapala i chwyta widzów za
   I ?pc!onez posuwisty, liczny w strojne*
pary w rob onach , kontuszach na wyloty, z po­
kręceniem vąsa do odbijanego, — wszak ma­
zur ochoczy, i  figurami, hołubcami i tem ży­
ciem dziarskiera, z jakiem wywijają po scenie— 
to znowu jakby kontrast: ów krajobraz górski i 
gromada sielska, niby przedstawiciele i lei de­
mokratycznej, wszystko to piękne, miłe dla oka. 
Pan Miłaszewski nie szczędzi! starania, by nwy- 
datuić tę stronę przedstawienia* dekoracje od­
świeżone, kostiumy nowe i sute, scena zapełnio­
na ruchem wystawnym, więc wszystko co zado- 
walnia oko widza — i momentalne powodzenie 
zdobyte. Dla duszy mnzyka, dla sztuki w rze- 
czywistem onej pojęciu nie zrobiono niestety 
wcale nic, i tu słuszny nasz^ żai do dyrektora 
teatru polskiego. Zamierzając przedstawienie 
„Haiki*, powinien był Miłaszewski przedo- 
wszystkiem oglądnąć się za śpiewakami, do 
czego zresztą, jak  nam wiadomo, nie jedna na­
stręczała się s p o s o b n o ś ć .  Siły muzyczne, jakiemi 
rozporządza, podołają zaledwie lekkim operet­
kom małego zarysu; czyż godziło się zapełniać 
niemi wszystkie role „Halki44, i niszczyć u nas 
zasługi kompozytora polskiego ? — Piękne stro­
je, polonezy, mazury, lubo sam dyrektor sunął 
tanecznie, me zastąpią nam owej poezji muzy­
cznej, jak ą  tchnie każdy ustęp „HalkU-

Jeśli p. Miłaszewski ma poczucie artyzmu, 
czego mu odmawiać nie chcemy, to musi przy­
znać, że spektakl, jak i przedstawieniem „Halki* 
wyprawił, jest rzeeby można profanadą sztuki.

Wypowiedzieliśmy te kilka uwag, wiedzeni 
jedynie uczuciem poszanowania dla szczytnego 
utworu Moniuszki, droga bowiem, na jaką  zwra­
ca p. Miłaszewski scenę naszą, nie prowadzi do 
świątyni Apollina. (/*)

przeszłość 
serce: wsza
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zniżyć na 70 k r . ; tymczasem pndretownia upa- | 
dla, a z nią nadzieja dla Jędrzeja Haka, zyski­
wania na dowozie kału do pttdretowni; teraz 
wiec podupadłszy znpclńie, prosi albo o zwol­
nienie od kontrastu, albo o podwyżkę ceny. R a­
dny Szwedzicki przemówił bardzo gorąco za 
sprawą tego nieszczęśliwego człowieka. Rada u-
yę^łedniając jego położenie, uchwaliła podwyż- 
ś l ^ c e n ę  jednej skrzyni na 1 5ih do upływu kontra­
ktu, a dla wynagrodzenia strat dać H ukow i160 zł.

Do komisji powyższej wybrani zostali Dubs, 
Gnoiński, Szuman Jan, Wild i Dymet.

‘‘Pb załatwieniu jeszcze dwóch spraw kana­
łowych, zamknięto posiedzenie przed godz. 9. 
dla braku kompletu. j 1 . .  *

K r o n i k a .
K om ite t T o w arzy s tw u  gospodarsk iego  $pl?cyj- 

skiego uprasza niniejszem wszystkich szanownych 
członków o nadeałąnią materjałów do pytań n& 'przy­
szłe (34te) ogólne zgromadzenie

i Z komitetu c. k .  T o w a r z y s t w ^  g o s p .  galic.
Lwów dnia IG. kwietnia 1867.

— Na u roczys to ść  koronac ji  kró la  w ęg iersk iego  
uda się rozlokowana obecnie w Galicji brygada lek­
kiej jazdy jenerała hr. Wallis, złożona z 2 pułków Hu­
zarskich, z których jeden nosi imię N. Pana, a drugi 
jen. Hallera. Wymarsz tej brygady nastąpi temi dniami.

— Koncertu . Op.ócz pianisty, pana Zawadzkiego, 
zamierza także dać koncert po Wielkanocy znakomity 
nasz skrzypek, p. Kozłowski, znany tu dawniej wc 
Lwowie jako jeden z najcelniejszych członków Towa­
rzystwa muzycznego-. Wspominaliśmy niedawno w spra­
wozdaniu z drugiego wieczoru muzykalnego, urządzo­
nego przez Towarzystwo ■ muĄrcznę, ż.e p. Kozłowski 
dał się słyszeć z grą swoją' przy tej Ąfesobhośći; i że 
publiczność przyjęła go z wielkiem zadowoleniem. ^

Ze św ia ta  tea tra lnego . Pan M. Dzikowski napi­
j a ł  4aktową kcmedję osnutą na stosunkach dzisiejsze­
go  życia towarzyskiego.- TJtwor ten przedstawiony bę­
dzie w f Krakowie po świętach. Komedja Podlotek 
w 4 aktach wierszem, przez A. Urbańskiego, ukaże się 
po raz pierwszy na scenie w teatrze stanisławowskim. 
Pierwotnie miała być przedstawioną we Lwowie, co 
teraz dla niewiadomych nam dokładnie powodów, nie 
przyjdzie do skutku. — P. Hubert, były artystą sceny 
tutejszej, bawił obecnie czas jakiś w Krakowie, gdzie 
trzy razy jako gość występową! pa scenie. Między in- 
inemi odegrał p. H. rolę wojewody w Mazepie Słowa­
ckiego! Ru zadowoleniu publiczności krakowskiej. Ko- 
m p a id e a c i  ft&si .uważają to jako  wielki tryumf dla p* 
Huberta, z powodu panującego w Krakowie, i specyfi­
cznie krakowskiego przekonania, że po p. Rapackim 
nikt się nie powinien porywać do tej roli. Po świętach 
państwo Nowakowscy ze Lwowa udadzą się na gościn­
ne występy do KrakpwAi do nas ma za to przybyć p. 
Modrzejewska, o któsey dają się słyszeć zgodne głosy, 
ie  od czasu, jak ją tu we Lwowie widziano, zrobiła
niezmierne postępy.

—' ; J . Guniewicz, kompozytor Niewoli babilońskiej, wy­
jeżdża w maju do Pragi, dokąd został wezwany przez 
p. F. A. Vogla, dyrektora konserwatorjum pragskiego, 
celem przedstawiania* tego dzieła muzycznego, a zara­
zem opery Marjay którą p. Guniewicz wykończył; wła. 
śnie, biorąc za podstawę swej kompozycji znany poe­
mat Malczewskiego. W przedstawieniu mają brać udział 
członkoWie Umieleckiej Besedy, której członkiem Gunie­
wicz teraz zoatał.

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  d. 17. kwietnia.

Gra dyplomacji, w obecnym sporze luksem- 
burgskim idzie żywo, jak  nigdy.— Niestety, mi­
nęły czasy, w których wierzono w skuteczność 
dyplomatycznych rokowań, minęły i te nawet, 
w których dyplomacja umiała wynajdywać sztu­
czne sposoby radzenia na razie kłopotom. Dla 
tego też mimo, iż wszyscy pragnący spokoju 
bezustannie powtarzają, że chwila obecna o wiele 
więcej daje nadziei, nie rośnie wiara w dyplo­
matyczne załatwienie trudności, a przygotowania 
wojenne biegną równolegle, z tern samem oży­
wieniem, jak i dyplomatyczne rokowania.

Co do tych ostatnich mimo zaręczan dzien­
ników i ich korespondentów, nic pewnego na 
jajv się nie wydobyło, a to dla tego właśnie, że 
przedmiot tych rokowań nie jest wyraźnie okre­
ślony i same traktowania no?zą jak  najmniej u- 
rzędowy charakter. Dla ocenienia więc sytuacyj, 
trzeba się zawsze odwoływać do tych ogólnych- 
warunków, których żadne układy z gruntu zmie­
nić nie mogą.

Do tych ogólnych warunków należy, że Fran­
cja czuje się mocno dotkniętą swoją nową po* 
zycją. i Prus arrogancją. Oburzają ją  rady udzie­
lane przez pruskie -organa rządowi francuzkiemn, 
aby nie słuchał wojennych podszeptów, które 
mogą zgńjbić Cesarza. Organa opozycyjne przy­
pominają Prusakom, że gdy idzie o honor, go­
dność i W eresa kraju, nie ma we Francji przy­
jaciół lub nieprzyjaciół rządu, lecz tylko oby­
watele poświęceni, ożywieni zapałem obowiązku
patrjotycznego.

Opozycja demokratyczna, najpotężniejsza we 
Francji, lecz która zawsze kokietowała z napo­
leońskim rządem przeszła pierwsza, z rozwinię- 
temi rzecz można sztandarami, do obozu rządo­
wego — dziś we Francji w ogólności jeden głos 
tylko panuje, głos jakiejś zgrozy patrjotycznej i 
oburzenia na Prusy. W tym stanie rzeczy, obie­
tnica rządowa, udzielona przez półurzędowy dzien­
nik la Brance,  dania Ciału prawodawczemu wy­
jaśnień eo do dotychczasowych rokowań dyplo­
matycznych nie może obiecywać uspokojenia, 
lecz prędzej jakąś chęć stworzenia większej so^ 
lidarności między rządem a opinią. Mówią już 
nawet, że Ciało prawodawcze udzieliwszy rządo­
wi szerokie upoważnienie zostanie odroezoneip, 

Zbliżenie się między rządem a przewódzca- 
cami opozycji demokratycznej, pozwalałoby wnio­
skować o jednej jeszcze rzeczy, a mianowicie, 
że rząd francuzki nie chce, czy nie może, wy­
rzec się chęci posiadania W. księztwa iuksem- 
burgskiego. W dziennikach bowiem tego stron­
nictwa, które dotąd ubolewały, że spór o Lu­
k sem b u rg  się rozpoczął, i żadnej (lo tego kraiku 
nie przywiązywały wagi, dziś wynurza się zapa­
trywanie, źe jeśli pozycja Fraucji nie zostanie 
wzmocuioną — to zagrożone są przez Prusy, uj­
ścia Renu, a nawet kolonie hollenderskie, i że 
dla tego koniecznemi są ściślejsze między Frau- 
cją a Holla-ndją stosunki, których zakładem by­
łoby naturalnie W. księztwo luksemburgskie. 
Nie ulega wątpliwości, że nowe to zapatrywa­
nie jest już owocem zbliżenia, o którem mowa.

Ze strony Prus nie widać także bynajmniej 
jakichkolwiekbądź śladów zmniejszenia swoich 
preteiwyj lub groźnej postawy. Przycichnięcie

pewne gwałtownych wystąpień organów mini- 
Stetfjalnych, ociąganie się za decyzjami dyploma­
cji, .daleko jaśniej się tłumaczą względami we- 
wnętrznemi. Rządowi idzie, aby w tej chwili, 
gdy ma przyjść pod obrady parlamentu od- j 
rzucenie przez rządy związkowe uchwalonych 
poprawek do konstytucji, gdy lewica grozi po­
stawieniem nowych, skromnie liberalnych wnio­
sków, aby w tej chwili stanął na stanowisku 
nie wyzywającego, lecz zagrożonego. Z Berlina 
jednak wychodzą właśnie wszelkie powątpiewa­
nia o skuteczności toczących się rokowań i pru­
ska dyplomacja robi wszelkie usiłowania, zda­
niem naszem zbyteczne, aby te rokowania do 
żadnego nie doprowadziły rezultatu. I  tak 
Corresp. dc Berlin organ berlińskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, mówiąc o okólnej nocie 
pruskiej, zaręcza, że w niej wcale ule była po­
stawioną kwestja eo do traktatów prusko-holen- 
derskich z roku 1810 i 1819, ponieważ stawiać 
tę kwestę, znaczyłoby prawa pruskie z nich 
wypływające poddawać w -wątpliwość. Na tych 
traktatach polega przecież prawo Prus do trzy­
mania załogi w Luksemburgu, tych więc praw 
Prusy nie chcą nawet w wątpliwość poddawać, 
— a zmraszają mocarstwa do. wypowiedzenia 
zapatrywań swoich na traktaty z r. 1839, które li 
mówią o podziale \Y. Ks. Luksemburgskiego 
między Hollandję i Belgię.

Drugim ciekawszym jeszcze p mysłem pru­
skim, j a  l i  na jaw  wyprowadza tenże organ m i­
nisterialny, jest uczynienie z króla pruskiego a- 
gnata wielkoksiążęcej lukseraburgskiej korony, 
a to na zasadzie jakiegoś wiesbadeńskiego u- 
kladu z 1839 r. nassausiuej rodziny, (król hol - 
lenderski jest potomkiem młod ;zej:Iinii tej rodzi­
ny) i ustąpienia w roku zeszłym przez ostatnie­
go księcia panującego w Nassnu wszystkich praw 
swoich na rzecz króla pruskiego. — Tak więc 
Prusy coraz nowe gotowe podnosić wątpliwości, 
aby nie-dopuścić i tych drobnych rezultatów, 
jakieby, mogły być spodziewane z dyplomaty­
cznych rokowań, bo Prusy pragną skorzystać 
z podniesionego sporu, r by powiększyć i utwier­
dzić swoją potęgę na zewnątrz i wewnątrz.

Charakterystyczną cechą tych wszystkich 
dyplomatycznych zabiegów jest to, że nie odby- 
wają się wcale bezpośrednio między dworem 
berlińskim i tuilęryjskim. Poseł francuzki. p. Be- 
nedetti, nie znosi się wcale prawie z p. Bismar- 
kiera ; — p. de Moustier, minister Napoleona, 
unika hr. Goltzą, posła pruskiego w Paryżu. 
Spokoju więc tak długo z zabiegów tych spodzie­
wać się m ożna, jak  długo wszechpotężny mini­
ster prnski nie uzna za stosowne zawołać do 
F rancji; ty się*zbroisz , wiec i, ja  się zbroję ! 
Ponieważ to dotąd nie nastąpiło t więc jeszcze 
mamy spokój —■ i oto jest prawdziwy stan In- 
ksemburgskiej sprawy w tej chwili.

Do naturalnych warunków należy również 
neutralna pozycja Austrji. Dla t e g o ‘też, mimo 
licznych pogłosek o zamiarach pośrednicze­
nia w sporze luksemburgskim, jakie ma mieć 
gabinet wiedeński, czy też do czego go skłania 
Moskwa, mniejszą do nich przywiązujemy wiarę, 
aniżeli do wiadomości, zaczerpniętej z wiedeńskich 
dzienników, że p. Beust chce pozostać wiernym 
niemieckiemu powołaniu Austrji, trzymając w 
w razie wojny, straż nad Wschodem. W zadaniu 
tem włoska armia i ftota pomagałyby mu. Gabi­

net tuilleryjski, któremu ks. Grammont komuni­
kował powyższe zapatrywanie sie anstrjackiego 
ministra, ma w zupełności takowe uznawać.

Projektowana zmiana §. 13. konstytucji luto­
wej ma podług Pressy obowiązywać minis ter­
stwo , aby zasięgało od najbliższej Rady p a ń ­
stwa z e z w o l e n i a  na  kroki naglące,  jakie 
przedsięwzięło pod nieobecność Rady państwa. 
Jeżeli Rada państwa nie da  zezwoleniu, \vtc(Lf 
kroki te mają być usunięte. Podług dotychcza­
sowego postanowienia §fu 13., ministerstwo jes t  
tylko obowiązane, na „najbliższej Radzie p a ń ­
stwa wyłuszczyć powody i skutki rozporządzeń1* 
tego rodzaju.

Podług lego samego źródła, delegacja przed- 
! litawska ma się składać z 6 )  c/doakó w, a m ia­

nowicie z 20 członków Izby panów, i -10 Izb /  
posłów.

Redaktor pragskięj Politik został puszczony 
r a  wolność. Uwolnienie jego  nastąpiło wskutek  
telegramu Pałuckiego i Riegera,  donoszącego 
ministrowi sprawiedliwości, że spokój w Pradze 
może być zakłócony, jeżeli redaktor Politiki b ę ­
dzie dłużej w więzieniu zostawał.

Z P rag i  te legrafują do Presse, że dr. i j i o  
g i e r  spowodowany rzekomo stosunkami polity- 
eznemi, ma opuścić P ragę  na czas dłuższy i u- 
dać się w podróż nąj sam przód do Fraucji.

Z Florencji telegrafują d. 14- kwietnia : 
Rokowania względem traktatu  handlowego'z Au 
s tr ją  postępują sporo. Poseł austr jacki miał 
dziś dłuższą konferencję z Katazzim, ‘który i-ie 
osobiście zajmuje dotyczącymi układami.

Jeden z korespoudeijtów wiedeńskich PeJter 
Lloyda pisze, że gabinet aiutr jacki gotów je-a 
każdej chwili przyjąć na siebie rolę pośrednika 
w sprawie laksemburgskięj,  gdyby obie strony 
zgodziły się na to pośredniczenie.

Staattanzeiger z d. lo. kwietnia, zawiera ro z ­
kaz królewski względem zaciągnięcia  pożyczki 
lOimilonów na pokrycie wynagrodzeń za znie­
sienie uwolnień od podatku gruntowego.

Telegramy Gazety Narodową]/'
Berlin <1. 17. kwietnia. Na w / j -

rajszem posiedzeniu parlamentu pófnocno-nia- 
mieckiego glosowano nad całością projektu ustawy 
związkowej i przyjęto go 2 5 0  głosami przeciw 
5 3 .  Przeciw projektowi glosowała skrajna lewi­
ca, Polacy, Duńczycy i partykularyści.

Po głosowaniu Kanlak oświadczył w im ie­
niu Polaków: »Gdy nie powiodły sie o s tak ra
środki, by przeszkodzić aktowi gwałtu", wciela­
jącemu ziemie polskie do Związku niemieckie­
go, wnosimy protest i składamy nasze m a n d a ty .  
Prezydent Simson odpowiada: .Złożeniem m an­
datów uchylacie się panowie od wezwania dc 
porządku z powodu wyrazu: akt gwałtu. Hisli- 
rja nad protestem waszym przejdzie do porząd­
ku dziennego..

Petersburg dnia 17. kwietnia.
Ukaz carski poddaje administracjo finansów kró­
lestwa Polskiego, moskiewskiemu ministrowi 
finansów.

i', . t*simn£Erlximsm^ezmssas>^

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

W doniesieniu wczorajszem tutejszego 
komitetu To w. agron. o targu na bydło 
odbyć się majńcym dnia 16. 17. i 18. maja 
w Pradze, znajduje się także wzmianka .o 
wystawie machin rolniczych i o dojeniu 
konkurflowem krów. Komitet czeski, zaj- 
nrafcey *ię ** wystawę, wydał do tegę, ^ .  
stepuiace szczegółowe przepisy:

a) Co do machin i narzędzi rolniczych 
§, 1. W zawiadomieniach o maj$c\ ;h 

sie nadesłać tej kategorji przedmioty Iji, 
powinna być wyrażona w stopach kwadra­
towych potrzebna pod nie przestrzeń P°u 
pokryciem lnb bez tegoż.

Przedmioty te winny być już 15. maja 
w zupełnym porządku, a jeżeli będą po­
malowane, to dobrze wyschnięte ustawione 
na miejscach, które dla nich wskaże ko­
mitet. ; > *1 0 -

§. 2. Na przestrzeni niepokrytej plac 
się 36 kr. od sążnia kwadratowego : — na,f 
przestrzeni pod dachem, w szopie dla ma­
szyn płaci się 6 kr, od stopy kwadratowej* 
to jest 2 złr. 16 kr. od sążnia kwadrato- , 
wego. »

§. 3. Maszyn parowych nie wolno pu­
szczać w ruch bez poprzedniego zezwole­
nia komitetu. Wystawcy krajowych maszyn 
parowych winni wykazać się prawem prze- 
pisanem świadeetem odbytej próby.

Właściciele zagranicznych lokomobilów 
winni się wykazać podobnem świadectwem 
w ich ojczystym krajn wydanem.

§. 4. Zboża do młócenia, buraków, 
słomy, równie jak innych do puszczenia 
maszyn w ruch potrzebnych materjałów, 
jako to : węgli, drzewa, kości i tp. dostar­
czy komitet po cenie zakupna,,tylfco trzeba 
naprzód zawiadomić, ile kto czego będzie 
potrzebował,

§. 5. O uwolnienie od cła wchodowego 
i wywozowego zagranicznych przedmiotów 
uiesprzedanych poczynione będą stósowne 
kroki.

§. 6. Najdalej 21. maja 1867 r. wieczór 
maszyny i sprzęty winny być zabrane z 
placu, na którym były wystawione.

b) Co do dojenia konkursowego.
§. 1. Do tego dojenia mogą stanąć 

Wszyscy bez żadnego ograniczenia hodowcy 
i właściciele z krowami wszelkich ras.

2. Władka od każdej krowy wynosi 
3 złr. w. a.

§. 3. Zawiadomienie winno nastąpić 
najdalej do dnia 1. maja i zawierfcć w so­
bie nazwisko właściciela, maść, wiek i ra- 
pę krowy, przyczem również winna być 
Załączona wkładka.

§. 4. Kto się dnia 9. maja do wieczora 
ofnie od konkursu, ten traci połowę^ wkła- 
ki; kto się cofnął później, traci całą 

wkładkę. t i
§• 5. Żywienie krów odbywąę się bę­

dzie na własny koszt konkurenta, któremu 
jednak wolno dawać bydłu eo się mu po­
doba i ile sij mu podoba, obowiązany tyl- 
<o jest zawiadomić komitet ó^ilości spo-

§. 6. Dojenie nastąpi 17. maja 1867 — 
a poprzedniego wieczora v ydój odbędzie 
się pod kontrola.

§. 7. Ilość i wysokość wygranych o- 
znaczona zostanie przez właściwa sekcję 
komitetn odpowiednio do^ iLści zgłoszeń.

§. 8. Wyznaczeni sędziowie stanowią o 
wygranej.

§ /9 .  Przeprowadzenie sprawy konkur­
sowego dojenia poleca się  ̂ sekcji^ rodowo­
dowej w porozumieniu z inspekcją placu.

Nowa m ach ina  do sadzenia  i w y ­
k o p y w an ia  z iem niaków . W numerze 49, 
podaliśmy opis amerykańskiej machiny do 
sadzenia ziemniaków, wynalazk* pana True: 
obecnie podajemy opis podobnej machiny, 
wynalazku pana Tempelhofa, prezesa To­
warzystwa agronomicznego poznańskiego, 
ktor / to opis podajemy dla tego samego, 
ze skuteczność jej łatwiej przez rolników 
naszych sprawdzóna być może.

Szufla podbiera wielkie bryły ziemi i 
przewala je na bęben, ruch wirowy odby- 

, wający. Przez bęben ten sieje się ziemia, 
ziemniaki zaś przenosi w tył i Rozsypuje 
w bruzdy blaszany ślimak, przy bębnie się 
znajdujący. Beben wprowadzają znowu w 
ruch koniczne biegające kółka. Przy wy­
kopy wam ii ziemniaków konie, zaprzęgnięte 
przed machina, ciągną ją wzdłuż bruzd i w 
ruch wprawiają; szufla wrzyna się głęboko 
w ziemię, podnosi znajdujące się w niej 
ziemniaki j  doprowadza ̂  do bębna z sitem. 
Bęben wysiewa ziemię, ziemniaki zaś, wpro­
wadzone do ślimaka, opadają napo wrót od­
czyszczone w bruzdy.  ̂Wykopywanie tym 
sposobem idzie łatwo i mało kosztuje.

(G az, przem .) .
K o ntrak ty  k ijow skie  Korespondent 

do gazety Moikwa m iędzy>nemi pisze: W 
ogólności można powiedzieć, ze tegoroczny 
jarmark kijowski zakończył «ie l5. lutego; 
niewielu handlujących, szczególniej cukrem, 
pozostało jeszcze na dni ki ka. Z powodu 
psucia się buraków w ostatnim czasie, a 
zatem mniejszej wydatnośoi, mączki cukro­
wej było na sprzedaż mniej, aniżtli się 
spodziewano; zawsze jednak ilość wysta­
wionej na sprzedaż była znaczną, nawet 
większą niż w latach poprzednich. Stosun­
kowo sprzedano niewiele, ale kupujących l 
było mnóstwo. Powszechne oczekiwanie, 
że cena mą zki stanie na 4 ruble 50 kopi- 
jek^ wywołało licznych spekulantów, ale 
ponieważ to nie nastąpiło, więc li :Zba ich 
zmniejszyła się, a sprzedający trzymali się 
w cenie. Niektórzy jednak potrzebujący 
pieniędzy sprzedawali po 4 rub. 70 kop. i 
4 nrtn 75 kop., ale przy końcu jarmarku 
ceny się podniosły do 4 rub. 80 kop. i 4 
rub. 90 kop. N  ogólności tak sprzedający 
jako też kupujący byli tego zdania, źe la­
tem cena mączki cukrowej podniesie się, i 
letnie zakupy pozamawiano po 4 rub. 92% 
kop., 4 rub. 95 kop< i 4 rub. 97% kop. Po­
robiono także zakupy pszenicy do Odessy 
y cenie po kop. 75 od puda bez dostawy. 
Zyto kupowano na Litwę po kop. 35 od 
pudu z dostawą do Dniepru : make żytnią
kupowano po 3̂ rub. za czetwertj także i

w Makowie wtywa Klemensa Fujaka do 
spadku po Annie Fu jakowej z Zawoi.

IBdykta. Sąd powiatowy w Bohorod- 
cznnnch otwiera konkurs na majątek Fei- 
wla Szreiora w Boliorodczanaoh, Term. do 
zgłaszania wierzytelności 2i). maja ; kurat. 
upadłości Piotr Gobhard.

lóoyfarje .  Urząd żupny i górniczy w 
Wieliczce pr7.vimuje do dnia 20. maja b. r. 
o forty na dos tawę  solówek przez t rzy lata; 
roczna dostawa wynosi  5.000 całych a 44.000
półsolówek.

Sad powiatowy w Czortkowie sprze­
daje d, 16. mnja i 13. czerwca rb. % część 
realności pod 1. 223 w Jagieln icy; cena 
14^ złr. 48 kr. — Urząd powiatowy w Na-, 
dwórnie przyjmuje do dnia 2. maja oferty ' 
na podjęcie robót koło gościńca podkarpa­
ckiego, r>rzy zniesieniu góry Szewelow- 
skiej. — Urząd kameralny w Bolechowie 
przyjmuje do dnia 5. maja oferty n a  kupno 
prawa propinacji wraz z karczmami j ęLUT]7 
tami w Lisowicach. Zaderewaezti f Woli 
zaderewackiej, Pobereźn, Huziejowie. Tia- 
p^zy, Słobodzie cerkiewnej, Laszkach. Bu-
hrdszczflcb. Cissowie, Kamionce. Sukien, 
Niniowie dolnym i górnym, Bolechowie  ? u- 
skim. Wołoskiej wsi, Salomonowej Górce i 
Dolżce i Polanicy.

Pociągi u«

Odchodzą

:ytej priez jego bvdło paszy. .Stajnia i dostawą na Dniepr. Kupna dóbr nie było ; 
eiółkft dostarczane będą bezpłatnie. i słychać jednakże, że zawarto przedwstępne

urnowy o niektóre mniej znaczne dobra. W 
tutejszym kantorze bankowym operacje 
podczas ostatnich kontraktów były daleko 
znaczniejsze, niż w latach poprzednich ; 
przekazów telegraficznych z innych kanto­
rów i filij bankowych bjTo bardzo wiele i 
na znaczne sumy; tu widzieliśmy negocłan- 
tów, rozrządzających swemi funduszami w 
różnych krańcach kraju, co zawdzięczyć 
ustanowieniu filij bankowych w wielu miej­
scach dla dobra handlu. Ban kierowi o z 
swemi kantorami byli oa kontraktach ciż 
sami, co w latach zeszłych. Obligi 2. po­
życzki premiowej po rozprzedaniu będących 
w banku po rsr. 107, podniosły sie do 113,
114 i 115 rsr., a w jednym dniu płacono 
nawet po 113 rsr. W ogólności tegoroczne 
kontrakty kijowskie były ożywione i wiele 
obiecujące w przyszłości

Część urzędowa.
Losowanie. Dnia 1. kwietnia b. r. od­

było się 456. i  ̂ 457. losowanie dawnego 
długu państwa, i wyciągnięto nuraera 46 i 
379.

Serja nr. 46 zawiera obligacje bankowe
0 pierwiastkowej stopie procentowej 5 pret. 
od nr. 34.202 do nr. 35.476 włącznie z cał­
kowita suma kapitału^ 1,022.419 ^łr.

Serja nr. 379 zawiera obligację skarbo­
wą stanów szląskich za dostawy w natur/e
1 wkładki w gotowiznie lit. ̂  D 7. nr. 8.118 
z trzecią częścią sumy kapitału, o pier­
wiastkowej stopie procentowej 4 proc., i
obligacje skarbowe stanów wyższo-anstrja- 
ckich nr. 7.378 do nr. 16.964 włącznie o 
pierwiastkowej stopie procentowej z 3% 
prc. z całkowitą sumą kapitału l,392.29dzł.

Z temi obligacjami postąpi się według 
istniejących przepisów i o ile te są̂  opro­
centowane niżej 5 proc., będą za nie  ̂ wy­
dawane na żądanie stron, według skali wy­
miany ogłoszonej ^  obwieszczeniu ck. mi­
nisterstwa finansów z 26. października 13o8 
1. 5286, 5 proc. n& walutę austrjacką opie­
wające obligacje. , .

K onknrsa .  W Stanisławowi* posada 
radcy sądu obwodowego z płacą 1470 złr., 
do 4 tygodni. — We Lwowie przy sądzie 
krajowym posada pro w. adjunkta z płacą 
525 złr., a przy sądzie wyższym krajowym 
posada sługi z płacą 420 złr., do 4 tygo­
dni. — Na pos. adwokata w Suczawie, do
4 tygodni. .

S^dykta. Sąd krajowy we Lwowie za­
wiadamia Dawida i J e r nettę Adlerów o po­
zwie weka i owy oi 9* T. Wincklera. — Sąd 
krajowy w Krakowie zawiadamia Kazimie­
rza hr. Potulickieg^ o pozwie Wolfa Schón- 
berga pto. wyrąbania 1150 sagów drzewa;
temin 1 0. J i p c a *  1367. — Sąd po^wlatowy w Jrłu^ „ - , _____
Rozwadowie wzywa Jakóba Łabę do s p a d - ’ ^ i f c i  listy zr- | ,  w. aA 
ku po danie Laba z Charzewic. — Sądkrj-  Galie, listy zast. k ‘,1
jowy w Krakowie wzywa Walerjana Mar­
cinkowskiego do spadku po Wojciechu 
Marcinkowskim; — Sąd delegowany miej­
ski w Krakowie amortyzuje policę aseku­
racyjną, wystawioną ną imię Antoniego 
Kłobukowskiego, wraz z 7 kwitami wpła- 
towemi na tęż policę. — Sąd powiatowy A

n
r>

kolei źelaanej K arola  Lu- 
ilwika :

ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r.
„ o g. 5. m. 20. w.

z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
„ o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a  o g. 8. in. 40. w.
w . o g. m. 32. r.

do K r a k o w a  o g. 2. m. 54, p.
„ o g. G. m. 15. r.

Pociągi ua kolei żelaznej Lwowsko-
Clzernłowiecklei:

Odchodzą ze L w o w a  o j .  1».

C ^ o / n i o w i e c

Przychodzą do L w o w. a o r g -  . 5 ^  rano

do Cze”r n i o w i o c  S- 8- w .
8. 35

T)
»
r>

r.

K u r s  l i f  *'
z, dnia 10. kwietni*,

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .
Moakiew.Su półimpertał . 
M oskiew ski rubel srebrny , 
Moskiewski rubel papierowy 
Praski talar kur. .

zł.lct.
w. a. 
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10,84 
1 72 

72 
1 97 

76 67 
8 ) 44 
68,25 
68i 42 

171212117 
171?78: 61

00 90

T e lc ą ra fo w a n y  kurs  w ie  j eń  .kl.?Vv • A.\   ---
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W ied eń  15. kw ietn ia .
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P?rvź 100 frank. . • • •
Akcje banków i przem ysłu . | 
Banku naród, austr 

t anglo-austr.
Zakładu k redy tow e6 
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P rz y je c h a l i  do L w o w a  d . 13. k w ie ­
tn ia: P. Bo che uski R. z Tyrnawki.



GAZETA NARObOWA i dnia 17. Kwietnia 1867.

Sprostowanie
uwag sprawozdawcy tu sprawie karnej 
Mojtesza Spenza i wspólników o rabunek 

dzienniku „ Czas„ z 11. kwietnia 1867w
w rubryce „Sprawy sądoweu umieszczonych.

W wstępie mojej obrony dotykałem 
także kwestyi prawnej, bo przytaczałem i 
rozbierałem przepisy prawne co do dowodu 
przez zbieg* okoliczności wykazując, ii w 
obecnym wypadku poszlaki przeciw obwinio- 
n>m walczące nie ?a dostateczne do osią- 
gnienia tego dowodu, nie użyłem d*Tj 
tego wyrazu „nieborak Mojżesz Spenz 
eto.“. nie domagałem się nazajutrz w repli­
ce zupełnego unie winienia Izaaka Licht- 
biaua, nareszcie n e broniłem IierscLa K0<- 
slera na dwumiesięczną karę za zbrodnie 
oszustwa skazanego", gd>ż go p. Dr. Machał* 
bki obok Szy i Fpena ,  Abrahama Gelbcrge- 
ra i Majera Hofera bronił.

Czynię przeto p. Sprawozdawcę uwa­
żnym, ażeby, jeżeli przy rozprawie nie 
zawsze może być obecnym, jak to w dniu 
8 b. m. zrana idę stało, o rzeczach lepiej 
poinformować się chciał i kompetencji swo­
jej li tylko d o p r a w  ozd a ni a, nie zaś do o- 
cetiania obron mu przysługującej nie prze­
kraczał. , m 1055 1—1

Kraków dnia 11* kwietnia 1867.
Dr. ftalko, adwokat.

P o d z ię k o w a n ie .  1653 1—1
Drogocenny lekarzu W. G ębarzew sk i  
wdzięczne dzięki ci składamy publicznie 
ciła rodzina Pani B. B. za tak troskliwe, 
piędkie wyleczeni^. E. H orodyńsk i .

Zakład kąpielowy
w Sassowie o b o k  Z ło c z o w a .

lawierający kurację hydrotherapeutyczns, 
kąpiele rzeczne i parowe, żętycę i gimoa- 
itykę, otwartym będzie na porę letnią od

1. maja.
Cena za pokój, za kurację z usługą i 

za cały wikt wynosi tygodniowo 14 zł. (0  
et. w. a. Są jednak tańsze i droższe pokoje 
do wynajęcia. 1654 1 —3

Kąpiele rzeczne w parku będą w tym 
roku zupełnie czyste, ponieważ woda od­
chodząca z papierni odprowadzoną zostanie.

Traktyernia wyborna w Zakładzie jest 
urządzona do wszelkich wymagań. 
Zamówienia lietowne adresują się do dy­
rekcji zakładu w Sasowie, poczta Złoczów,

Franciszek
D y r e k t o r  Z a k ł a d u .

W kamienicy pod i. 310 przy pl 
cu Marjackim na 1. piętrze 

jest 8 poko i \z kuchnią, strychem i 
stajnią do wynajęcia, bliższa wiado­
mość w sklepie p. Feliksa Piątkow­
skiego, ulica Nowa nr. 14. 1654 1— 3
APTEKI w mniejszem mieście do wydzie r- 
iiwienia, potzuknjc &ię od 1. lipca r. b. 

Magister lub asystent farmacji, także p rak ty ­
kant znajdą umieszczenie w aptece w Dro­
hobyczu: interesowani raczą się zgłosić do 
podpisanego.
16*10 3—3 W ła d y s ła w  K leczk o w sk i .
W IKS t o  MUł/KiiAi\l.\ Vf ubwoiiziu prze.inysMiir, 

j.oUory miii ud dworni fcol ei żpty/nej w .Sadowej Wi­
szni, w globie czarnej. |>»z enii znej. majęjca ,'JJO mor 
gow ornoj ziemi, i 00 morgu w tyk, 110 morgów losu, 
V morgów ogrodu, i budyii ii w bardu dobrym stenie. 
Bliższa wiadomość Listaio lub listowały w ekspedycji 

po u/.Iow oj w Sadowej Wisz ni 10-14 2—3

~F. W. KRÓLIKOWSKI
poleca ;
KAWIOR, 
ŚLEDZIE, 
BYDLIi\KI, 
FLUNDRY, 
ŁOSOSIE

różne marynaty.

Świeży
wedzone

Yt

1638
3 - 3

1

Wodę anaterynowi
d o  u s t

przez lat 15 uprzywilejowaną, której 
przywilej l duiem i. czerwca lcióS roku 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 ilr. 40 c.

tylko po 154*̂  11—i

$ J 8 F * 4 O  c u i .  w .  a . ' ! ® ®
a p  e x >  pool s r e b r n y m  O r ł e m  

Z . Y t . M U N T A  H U k K K A  w e  Lwowi-.

O g ło s z e n ie .
Realności pud L * 342 m. we Lwo- 

wie przy placu Marjackim położone do ma­
sy ugodowej M. (iromadzióskiego W wy. i 
P. Lewickiego należące, sprzedawane bę­
dą przez puoliczną licytację na dniu aó# 
kwietnia b. r. o godzinie 10* rano w mojej 
kancelarji pod J. 17 m., za lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie 86.739 złr. bl kr. 
a. w. Warauki licytacji przejrzane być mo­
gą każdego C2asu w mojej kancelaiji.

Lwów d. 23. lutego 1867. 1346 6—6
Jó z e f  S trze lb ick i ,

c, k. notarjusz jako komisarz rządowy*

^Poiączcute  w stanie ciekom p-.erwiaiuow
wyrabiających krew i kosoi, Utwość z jaka 
ten środek daje się upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, w.re.szr i ie naz.wfsko za­
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe npławy (blennorrbeej, a 
szczególniej zadziwiające spraw ia  skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu mło­
dych panienek, cierpiących na bladaezkę.

Fosforan żelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokaeh, przy powro­
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
gobom wątłym, dzieciom i starcom, albo­
wiem jest to środek przedewszystkiem to- 
niczny i pokrzepiający. 1515 7—16

Dostać możoa we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera , Berlinem  i Piotra Mi- 

kolascha; w Krakowie w aptece p» Brunona 
Mtczyńskiego i  R edyka : w Brodach w aptece 
p. Fram osa; w Poznaniu w apt. p, Elsnera 
W sptece p. Schaitera w R2eszowie,

Ziemiaków
tak zwanych ceg eŁk, dYącyeli z korca 

14 kwart spirytusu i

czarnej erfurtskiej ni nasienie dostanie 
w Sue ho  do lach pod Brodami, po ce­

nie umiarkowanej. 1—1

Zakład źętyczny
Dźayiniacz górny  w obwodzie sanockim, 
powiecie Lutowiskim w pięknej podkarpa­
ckiej dolinie nad Sanem położony, otwarty 
będzie z dniem 1. rmja r. b ; pomieszka­
li a dworskie, mogące wygodnie 14 rodzin 
pomi(*sc:ć, będą za pomierną cenę wyna­
jęte. Żętycy prawdziwej owczej, świeżej, 
dostarczy zt-ząd ekonomiczny tak do p i­
cia jak i do kąpieli. 1648 1—4

Wózek kosztem skarb.i codzieanie do 
miasteczka posyłany, dostarczy szanownym 
gośc:om listy i gazety, jako też wszystkie 
potrzebne wiktuały. Ktoby sobie życzył na 
kurację przybyć, raczy zgfoMć się listo­
wnie do zsrzadu D źw iniacz  Górtiy~ poczta 
LU TOUI-KA.

E ra z m  L e-zczy u sk i ,  pełnomocnik.

lob/ 22—łUJ

ŚWIADECTWO.
Sposób do farbowania włosów

J. T. S h a y le ra  w  Londynie  wziąłem pod 
ścisłą chemiczną analizę, której rzzultat jest 
następujący :

Sposób do farbowania kłosów składa 
s ę z cząstek n ieszkodliw ych  bynaj­
mniej ani włosom ani posadzie tychże, 
dlatego też polecić go można każdemu po­
trzebującemu go, jako zupełnie n ieszk o­
d liw y. —  Wrocław w listopadzie 1866.

Dr. W erner, dyrektor bióra polite­
chnicznego, aptekarz 1. klasy i chemik 
przysięgły, 1365 3—3

Prawdziwego dostanie w puzderkaeh 
po 2 złr. 50 ct. we LWOWIE jedynie w 
aptece p. Adolfa Berlinera.

PIŁUŁES
DEYAJLLET

Pigułki pana Vollet potwierdzone przez P a ­
ry/kg Akademię Medyczng sg bardzo  skuteczne 
na wyleczenie bladaczki i na wzmocnienie t e m ­
peramentów słabowitych i iym- 
fatyoznych. Je s t  to jodyny p re ­
parat  żelazny,  który nie czerni  
zębów.

Aby mleć rękojmię prawdzi­
wości wymagać należy aby na 
kaidej pigułce znajdował się 
podpis wynalazcy n a s tę p u ją cy :

S K Ł A D

l1524 we Lwowie w aptece
para P io tra  M ikolascha .

w

A C U S T I C O N ,
(Essencja uszna).

Wypróbowany środek n i cierpienie 
uszów w każdym rodzaju.

ł
Środek ten był przez lekarzy 

niezliczonych wypsdkaeh i  prawdziwie 
?.adziv ającemi skutkami używany: w
iru a re  w uszach, w Kłuciu, w zbyt sku­
pem wydzielaniu się mazi usznej, w 
zb)t obfitem wydzielaniu się cieczy u- 

w przytępionym słucnu i t p . , w 
krótkim czasie zupełnie te cierpienia 
usunąć

1 flakon zlr. 1., z przecylką po­
cztową 10 ct. więcej.

Główny śkł*d we LWOWIE w 
aptece Adolfa Berlinera. J564 5—L2

k. upr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.
OBWIESZCZENIE.

C .

Gdy
k. uprz

?;T*

podpisy na akcje i obligacje pierwszeństwa 
pierwszej siedmiogrodzkiej kolei żelaznej nie 

osiągnęły liczby sztuk obwieszczeniem z dnia 7. kwie­
tnia 1867 do publicznej subskrypcji wyznaczonej, reduk­
cja podpisów nie nastąpi.

Kwity interymalne na subskrybowane sztuki wyda­
wane będą od 23. kwietnia b. r. począwszy, przy wpła­
cie pierwszej raty w likwidaturze podpisanego Zakładu.

w Bernie. LWOWIE, Peszcie. Pra-tudzież w jego liliach 
dze i Tryjeście.

W  Wiedniu dnia
€ .  U .

1058 1 -1

14 kwietnia 1867.
uprz. Zakład kredytowy
dla handlu i przem ysłu.

Tak od wysokiej szlachty, jakoti ż od 
Szanownej publiczności w całej monar­
chii z powodu nadzwyczajnej t  niości, 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany

M A G A Z Y N  S U K N I
LEOPOLDA KELLERA

w  \ \  i  i ; i  > ->  i  i r-
RothenthurnistrAsge, Nr. 3, i. Stock.
gegentiber dem FilrsterzbischOflichen Pa 

lais, Ecke des Stefaosplatzes. 
poleca n a j l e p s z e  i n a j m o d n i e j s z e
suknie męzkie, własnego wyro­
bu, podług najświeższych żur 
nalów, po cenach najtańszych.

ZUPEŁNY
UBIÓR WIOSENNY

X l r .  JLSS.
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach,

ZARZUTKI W 10SE W E
po m.

Surduty wiosenne od złr, 5 do złr 25
Zsrzutki wiosenne od ?łr. 8 do złr. 30
Ubiory całe wios. od złr. 12 do *łr. 36
Ubiory letnie od złr. 10 do złr. 26
Tużur, do polowania od złr. 6 do złr. 25
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26
Fraki i zwykłe tutur.od złr. 14 do złr. 2*
Surduty księże od złr. 16 do złr. 28
Surduty kancelar. od złr, 4 do złr. 14
Spodnie od i łr. 4 do złr 1<
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. 8.

Z a x x i ć > w i e i i l a <  czy to 
uatne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi a góry, objętości 
w  pasie i długości w  kroku, zała­
twiają się pod zaręczeniem najrzetel­
niej i natychmiast, a suknie, nie przy­
padające do figary przyjmują się na- 
oowrót. 25*5 10—36
3IÓSŁ* Wzory maieryj do poiądanyoh 
ubiorów posyłają się na żąd anie bez- 
pła.inie a na listowne zapytania daje 
vię frankowaną odpowiedź. — Kówn eż 
mieniamy stare suknie za nowe, a prze­
chodzone są zawsze po taniej cenfe w 
wielkim wyborze w zapasie:

Opierając się na tern, iż wszy­
stkie me towary za g o tów kę  zakpuję, 
iż 2 najpierwszemi fabrykami w kraju j 
za granicą w b ezp o śred n ich  zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając ^ię s tu ­
le zasady na jsum ienn ie jsze j  i naj­
rzeteln ie jszej usługi, pozwalam sobie
0 tyle odwoływać się do zaufania P. T. 
publiczności, o ile zawsze najusilniej- 
szem będzie mem fctarantem, wszystkim 
żądanioia najzupełniej zadość uczynić.

Leopold Keller,
w  Wiodnin, Rothethurmstrasse Nr. 3
1 Stock, ęagcniiber dem fllrsterzb ischó 
flichen Paiais. Ecke des 8tephansplatzea.

N a k ł a d e m  K A R O L A  W I L D A  w e  L w o w i e
jest ua ukończeniu i Wyjdzie /. pewności'} dnia 20. kwietnia b. r.

drugi zeszyt Ustaw itrajowycli,
zaw iera jący  oprócz Ustaw o konkurencji szkolnej i kościelnej, tudzież 
o publikowaniu U^taw i o funduszu zapasowym kościelnym, także

Skorowidz wszystkich miejscowości
w Galicji wraz z Krakowem, z dokiąduem oznaczeniem 4-15

Powiatu, do którego należą, i stacyj pocztowych lub kolejowych.
Cena lego tomiku, \w drukcw ancgo pięknie, na papierze białym, klejowym, w okładce wynosi tylko 61) cl.

Praw dziw y angielski i Grodziecki 1488 « —?

l*O R TL A N D -C E M E N T
zupełnie świeży nad^zkdł zno-.vu, i sprzedaje się tak w całych jak i półbeczkach

w  g łó w n y m  s k ł a d z i e  Ula G alic ji  i  B u k o w i n y  u

Aug. Schellenberga we Lwowie.
Likier mnichów Benedyktynów

klasztoru w  Fecamp* roku !5lO znany pod nazwą :|

BENEDICTINE
Wyśmienity ten Ukięr j es  ̂ antiapoplektyczny \ pomagający trawieniu. zba­

wiennych roślin, z których się składa, jest on jednym z najlepszych ś r o d k ó w  prezer- 
watywnych przeciw epidemiom. 1394 6—8 ^

A. Legrand aina & Cie w Feoamp (Seine-Inferieure). Dom w Paryżu, 19, rue Vivienne 
Dostać można we wszystkich znaczniejszych handlach Francji i zagranicy.

W Oszczędza się czasu i pieniędzy!

Angielska kauczukowa Pasta
d o  z a p a s z c z a n l a  p o d ł o g i

trwale, n s jy ęk n ie j  i ua|taQiej o własnej tfile, jak iegokolwiek  rodzaju.
Ton n a d e r  p o ż y t e c z n y  w y n a la z e k  wyróżnia się z pomiędzy wielu do na­

puszczania podłóg pokos‘ó * t przez doskonałe w w ysokim  stopniu chemiczne zla­
nie części składowych z kouczuKiem, w skutek czego nabiera Pasta Kykowatości, 
gibk iści trwalej, i przynosi korzyści nadspodziewane, oodłoga zaś nią zapuszczona 
zniesie bardzo wiele, i byle jakie doglądanie utrzymuje ją p i ę k n ą  przez  k i lk a  la t  
bez zapuszczania n i świeżo. 1649 1—3

Prócz trwałości nie znaleźlibyśmy ora^ co do połysku i piękaości żaduego po­
dobnego wyrobu Da kontynencie, a próba przekonać może każdego o korzyści tej Pasty.

R obota  j e s t  p ro s tą ,  sku tk i  zadz iw ia jące .
S k ł a d  g łó w n y  c e n tr a ln y  u F . C . M k ile r a  posiadacza przywil ju w Wie 

.Iniii, 8ta It, iJchulenatrasse, Nr. i Wollzeile Nro 24 w przechodniej kamienicy, do­
kąd przesyłać prosimy zamówienia pisemne i naleźytości, albo za pobraniem poczto- 
wem, co wszystko szybko uwzględnione będzie.
CENY: Jedno pudełko (o wadze 1 funt cłowy) z pouczeniem X a Z r <  30 o*fc.

Dwa ondełka wystarcza na cały salon. ___

O tw arcie M agazynu
pod firmą 1596 3—3

. A. CHRISTIAN
Wyższa ulica Karola Ludwika w domu Gróuiadzfńskłch nr. 342 m.

Mam zaszczyt donieść, że z dniem 6. kw iet. r. h . otw orzyłem

Magazyn wyrobów metalowych i chińskiego srebra
słynnej fabryki Conraeti et. Dittler

we Wiedniu,
i wszystkie wyroby tej fabryki, za których dobroć i trwałość się 

ręczy, po (najniższych) stałych cenach fabrycznych sprzedajfę.
Magazyn len jest zupełnie zaopatrzouy w ua^zęizia stoł)wa, cukierai- 

ezki i (u-iernice, maszyay d i  k^wy,  s ^mj war y ,  czarki do berbaty i kawy, 
nalewki do śmietanki, ta ;e do kawy i herbaty, czary i półmiski na owoc<% 
koszyki na pieczywo, talerze, farfurki i wazy, lichtarze, serwisy stołowe, lu­
stra do toalety, puhary, monstrancje, lampy kościelne, krucyfiksy, świeczniki 
ołtarzowe, i t. d. i f. d., wszystko w najrozmaitszych gatunkach.

Mogę zatem spodziewać się licznego popytu szanownej Publiczności, u 
mojera staraniem będzie, rzetelnością i doraźną usługą pod każdym zadowoi
nić j ą  względem. Lwów dnia 6. kwietnia 1867. G. A. Christian.

Z larętfzeniem do zachowania włosów.

Wajnoteszyhygieniczny K osm etyk
przez Jego r. fr. Apostolską Mość dla wszystkich prowincyj austrjackich

e. k. wyłącznie uprzyj il ej o ̂  an \̂

pomada
E V  A L I N A ,

IŁ porostu brody,porostu włosów, esencji
której u i jw a jąo  według prze­
pisu 'ęd ą reg o  przy k a ż d y m  
słoiku i JakoniKU, napisanego 
we wszystkich w używania 

'-jgfc j$jh \  będących jezvkach ,  zapobie- 
■ WBł 1 gn e sie w zupełności wszel- 

kiemu tworzeniu się łupieżu* 
i wypadaniu włosów"— posa­
dę włosów sie wzmocui, a 
wioaom naturalnego połysku 

łnada się. Przez dłnższe uży­
wanie łysiny porosną, a mło­

dym brody urosną.
I słoik Pomady 1 złr. 50 cnt., — flakon E sencji  2 ztr. 50 cnt. z prze­

pisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłek w d u ż y c h  i ma  ł y c  h ilościach: 

k a r o t  M a l ty  w  W ie d n ia ,  na Wjdeniu. Hauptstrasse Nr. 69, takie w
małych ilościach w c. k. aptece nadwornej*

Główue składy mają: W e  Lwowie ADOLF.BERLIN ER 
rptekarz, w  K rak o w ie  handel towarów norvtnbergskich JO Z E F  JAHN, 
w T a rn o w ie  W. T. A. Vfi»lo^órski, w Bielsku A. Herrmann, w Brze- 
żanacli B. Fadenchecht, w  ( zerniowcach Ignacy Schni: ch, w  Ołomuń­
cu A. O. Loderer, w  Radowcach Ignacy Schnirch.

Czasopismo Fur gerichtliche Medizin und óffentliche Gesundhcitspjłege daje 
o Ewalmie ze Stanowiska ściśle naukowego następujące orzeczenie:

Dr. M...r* P^n K. Mally (na Wideniu Hauptstra9se wynalazł 
świeżo udały wyrób, pomadę porostu  ̂ eseneję w tymże celu,
którą Ewaliną nazwał. Jego poprzednie podobne wyroby na porost w ło ­
sów przyrządzane, znalazły z powodu swej prawdziwej wartości powsze­
chne wzięcie i zjednały mu szerokie Koło przyjaciół. Przez nieustanne 
badanie i doświadczenia, udało sie teraz panu Mai l  e m u  wykonać prepa­
rat, wyszczególniający się po rozbiorze chemicznym czystością, w uajno- 
wszych czasach niepraktykowauą w przedmiotach kosmetycznych. Ol­
brzymią jest skuteczność Fwalmy, zapobiega ona wypadaniu włosów 
wzmacniając posadę włosów; włosy nabierają przedziwnej miękkości, 
wiotkości i pięknego połysku; zapobiega niemniej tworzeniu się łupieżn 
w gęstych włosach a tern samem zasługuje na polecenie. W czasach re­
konwalescencji po ciężkich słabościich, kiedy posada włosów zwykle by­
wa suchą, twardą i pełną łupieżu, w skutek czego włosy wypadaja, oka*
rała sie esencja porostu włosów wyborną. 165ł 10—?

—~   - - 1 "• "    * " * —*
Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się tuj
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